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Stanisława Flesiarowa

Nie by ło  ła tw o, towarzysze!
Przez la t dziesięć
czas ko le inam i różnych dróg się toczył 
raz łzam i —  raz uśmiechem 
błyszczały nam oczy.

fe n a  40 fg r

t ru d  plecy g ią ł do z iem i —  duma prosto­
w a ła !

N ie jedną w ie lk ą  sprawę przesłania ła
m ała —

i trzeba by ło  wolę. ja k  strunę, naprężyć —
aby w  te j tru d n e j walce
siebie
móc zwyciężyć. I

Bogaciło się niebo nad ziem ią ojczystą 
now ych kom inów  na jzuchwalszą iskrą  — 
bogaciła sie ziem ia z ło tym  urodzajem . 
K łos, s trze lis ty  ja k  prom ień, 
i człow iek 
rós ł na n ie j.

A b y  dostatnią dn iów kę w ieczór nam
w yp łaca ł —

i na na jw yższych tonach 
ja k  pieśń 
b rzm ia ła  praca —
aby na polach jasnych nie k ła d ły  się

cienie —
tam zwracała Partia 
swe czujne spojrzenie.

Towarzysze! Pogodne niebo nad W arszawą
i słońce w iosenne w  oknach —
ale tam  — domy były w gruzach
i ziemia od krwi mokra,
ale tam — czołg po ulicach dudnił,
dynamit bruk rozpruwał —
tam  każdy kam ień m ów i ludziom :
N ie zapom ina j! C zuw aj!

Pogodne niebo nad W arszawą — 
nad sercem każdego z nas.
N iech z m ądrą, czu jną dobrą troską 
obraduje Z jazd!

(F ra g m e n t p oe m a tu *
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I I  ZJA ZD  PO LS K IE J ZJEDNOCZONEJ P A R T II f  
i  R O BO TNICZEJ RO ZPO CZĄŁ OBRADY D N IA  10 |  
1 M A R C A  1954 R. W  W ARSZAW IE .

Otwarcia Zjazdu dokonał w imieniu KC PZPR |  
1 członek Biura Politycznego Józef Cyrankiewicz. |

W  Prezydium Zjazdu zasiedli członkowie i za- |  
I  stępcy członków' Biura Politycznego KC  PZPR, człon- |  
I  kowle Sekretariatu KC  z Bolesławem Bierutem na |  
I  czele oraz czołowi działacze partyjni, przodownicy = 
|  pracy, działacze kultury i nauki. Do Prezydium za- \  
|  proszono delegację K P Z R  z sekretarzem KC K P ZR  \  
I  N. S. Chruszczonym na czele oraz kierowników7 po- i  
|  zostałych delegacji zagranicznych.
I  Jednomyślnie uchwalony porządek Zjazdu obejmuje: \

1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR —  \  
|  przewodniczący K C  PZPR Bolesław7 Bierut

2. Sprawozdanie Centralnej Kom isji Rewizyjnej —  §
|  Stefan Rózga. §

3. Główne zadania gospodarcze dwóch ostatnich |
I  lat (1954— 1955) Bianu 6-letniego — H ilary  Minc. §

4. O zadaniach rozwoju rolnictwo w7 latach 1954—- |  
= 1955 1 o zapewnieniu niezbędnych środków dla w7zrostu \  
\  produkcji rolniczej —  Zenon Nowak.
|  5. O niektórych zadaniach organizacyjnych i zmia- Ę
J  nach w statucie partii —  Edward Ochab.
|  6. W ybory naczelnych władz partyjnych.
|  W c h w ili gdy oddajem y num er flo d ru ku  Z jazd  i  
|  trw a . M a te ria ły  Z jazdu om ów im y w  następnym  n u -  5 
i  merze naszego pisma. ,

Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza
- członka Biura Politycznego KC PZPR na otwarcie I I  Zjazdu

Towarzysze!

5 la t  tem u nasza pa rtia , 
ko n tynua to rka  bohaterskich 
w a lk  po lsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej, podję ła  s ta ry  bo jo w y 
sztandar polskiego ruchu  re ­
w o lucyjnego, by  prow adzić 
naród po lsk i na spotkanie 
swego ro zkw itu , sw o je j s i­
ły7, na  spotkanie tru d n y m  
dn iom  w a lk i o codzienną re ­
a lizac ję  Sześcioletniego P la ­
nu, na spotkanie zw ycięstw a 
we w spólne j m iędzynarodo­
w e j w a lce o bezpieczeństwo 
i  pokój.

N iezapom niane ; wzrusze­
n ie  tam tych  dn i Kongresu 
Zjednoczeniowego, gdy prze­
zwyciężony został ostatecznie 
roz łam  w  szeregach po lsk ie j 
k la sy  robotn icze j, gdy tow a­
rzysz Bolesław  B ie ru t z t r y ­
b u ny  Kongresu p rok lam ow a ł 
pow stan ie P o lsk ie j Z jedno-

DLA NASZEJ PARTII, DLA NASZEGO NARODU
79, 99. Spośród organ izato­
ró w  prze ładunku w yróżn ia  
się brygadzista  try m e rs k i 
■oy. Suehowski.

W porcie gdańskim  p rzy ­
k ła d y  o fia rn e j p racy da ją  
kob ie ty , ja k  np. sztauer z 
w yd z ia łu  I I I  H enryka  A n - 
drychowska. w ózkarka z w y  
dz ia łu  I  Ł u c ja  H a lm an i  e- 
le k try k  M a ria  Lub ińska,

P R ZY S P IE S ZA JĄ
R E M O N T Y  JED N O STEK

Stoczniowcy szczecińscy 
skraca ją  czas rem ontu  sta t­
ków . W  w yko nyw a n iu  prac

przodu ją  b ryg ad y  O lszew­
skiego, G ronka, S ikorskiego
i innych,

W  G dyńsk ie j' Stoczni Re­
m ontow e j b rygady  sto larzy 
przyspieszają budowę jedno 
stek ,3 -1 2 “ , a brygada elek 
try k ó w  skraca o 15 dn i za­
łożenie k a b li na parowcu 
„B y to m “ .

W  depeszach nadchodzą­
cych z m órz całego św iata 
m arynarze zapew nia ją  na­
szą P a rtię  i  Rząd Ludow y, 
że jeszcze bardzie j wzmogą 
w y s iłk i d la  u trw a len ia , bu­
dow n ic tw a socjalistycznego 
w  naszym, k ra ju .

1YTA m asztach naszych 
s ta tków  m orsk ich , ha 

dźw igach portow ych , w  ha­
lach m orsk ich  stoczni re ­
m on tow ych p o ja w iły  się 
czerwone p ro po rczyk i w a rt 
przedzjazdo\ ych. Ludz ie  mo 
rza wzm ożonym  pa trio tycz ­
nym  czynem p o w ita li I I  
Z jazd P a rtii.

N a apel m aryn a rzy  z pa­
row ca „P u ła s k i“  —  załoga 
m otorow ca „M ic k ie w ic z “  za­
oszczędziła 1.000 do la rów  
dz ięk i zbudow an iu  w łasny­
m i s iła m i przegród w  ładów  
mach d la  p rzy jęc ia  nowego 
ładunku . M arynarze  z parów  
ca „O ls z ty n " p rze trym o w a li 
450 ton węgla (z czego 100 
ton sam i Z M P -ow cy) oraz 
p rzyg o tow a li sta tek pod za­
ładunek bawełny. Poważne 
w y n ik i p rzyn io s ły  w a rty  
przedzjazdowe m aryna rzy  ze 
s ta tków  „C u r ie  Skłodow ­
ska“ , „N o w a  H u ta “ , „W a r­
szawa“ . W y k o n a li on i w ie le  
cennych prac rem ontow ych 
i  konserw acyjnych. Załoga 
„P ucka “  przesypała 1500 
w o rków  zboża, co p rzyn ios ło  
poważną obniżkę kosztów 
re jsowych.

Za łog i s ta tków  „K ra k ó w “ , 
„S an“ , „O d ra v, „B ryga da  M a 
kowskiego „Poznań“ ; „T o ­
ru ń “  dokonu ją  sam orem on- 
tów . Załoga m otorowca 
„B u g “  zabezpieczy te rm in o ­
w e w ykonan ie  rem ontu  je d ­
nostki.

PO DNO SZĄ W Y D A JN O gf;

PRAC Y

W Porcie gdyńsk im  przo­
du je  brygada n r  52, k tó ra  
pr/.y  za ładunku parowca 
„K am ien iec P odo lsk i“  osiąg 
nęła 420 pi.-oc_ norm y. Rów­
n ie  dobre w y n ik i uzysku ją 
brygady n r  18 , 28. 31, 41,

SERCA PRACOWNIKÓW ŚRÓDLĄDZIA
SĄ Z PARTIĄ

\ Y  Z D ŁU Ż  ,1 W SZERZ K R A J U  Z A K W IT Ł Y  
vv C Z E R W IE N IĄ  P R O P O R C ZY K I W A R T  P R ZED - 

Z JA ZD O W Y C H . S IL N IE J 'W A L Ą  W  S TO C ZN IA C H  
M ŁO T Y , ŻY W S Z Y M  T Ę T N E M  PULSUJE P R A C A  
Ż E G LA R Z Y , W O D N IA C Y  SZERZEJ Z A K R E Ś L A JĄ  
SW OJE P L A N Y  I  E N E R G IC Z N IE J .JE R E A L IZ U JĄ ,

. „W ąsk im  gard łem “  bazy 
technicznej w  warszaw skie j 
E kspozyturze Żeglug i na 
W iśle  by ła  toka rka . Pragnąc 
zw iększyć je j przepustowość 
m echan ik ze s ta tku  „Ś w ie r­
czewski“  Feliks Szatkowski 
oraz toka rz  w arszta tow y Ste 
fan  B o rko w sk i od 1 do 10 
m arca w yko rz y s ty w a li to ka r 
kę przez 24 godziny. Dzięki 
tem u tem po sam urem ontów 
wszystk ich ób iek tów  bazują­
cych w  W arszaw ie n ie  zosta­
je zw oln ione an i na chw ilę .

S Z Y B C IE J O DDA JĄ

DO E K S P L O A T A C JI

Pog łęb ia rka „S m ok IV "  
przyw ędrow a ła  na Żerań aż 
z O dry. P rzyw ędrow ała  oczy 
w iście  rozm ontow ana i  zde 
kom pletowana. Lecz m aszy­
n is ta  W ładys ław  P lew ko i  
kap itan  Józef A n tos iew icz to 
ludz ie  św iadom i swych za­
dań. Pragnąc_ u c z c ić 'l i Z jazd 
P a r t ii zm ob ilizow a li całą za­
łogę ob iek tu  i w spó ln ie  zo­
bow iąza li się zm ontować i u -  
ruchom ić „Sm oka“  jeszcze w  
m arcu br.

RO ZPO W SZECHN IAĆ

N O C N Ą  JA ZD Ę

K ap itan  w rocław skiego ho 
' 'w n ik a  Swaróż^c“  Jan M L  
k ;l oraz ste rn icy  Józef K ę ­
p ińsk i z b a rk i „Ż-8416“  i 
K on rad  K arm a ńsk i z  b a rk i

„Ż-5513“  zobow iązali się w  
bieżącym  okresie na w ig a cy j­
nym  ja k  n a jp e łn ie j stosować 
nocną żeglugę.
A N I C H W IL I PRZESTOJU

Żaden ob ie k t n ie  może o- 
późnić te rm in u  rozpoczęcia 
n a w ig ac ji w iosennej. Rozu­
m ie  to  dobrze m echan ik ze 
s ta tku  „B a łty k “  Jan D anie­
la k , postanaw ia jąc zastąpić 
chorego Kolegę ze s ta tku  „Że 
rom sk i“  p rzy  rem oncie m a-, 
szyn tego ob iektu . Rem ont 
„Żerom skiego“  dobiega koń ­
ca. S tatek na czas stan ie  do 
na w ig ac ji.

W  STOCZNI 
W A R S Z A W S K IE J

O pó łto ra  dn ia  brygada 
ślusarska Ryszarda W ięcków  
skiego skróc iła  ins ta lac ję  s il­
n ika  spalinowego na m oto­
row cu „W a rm ia “ . Zaś m a j­
ster Jan Bom ba o dw a dn i 
skróci czas spawania ponto­
nów na pogłębiarce „K a m e ­
leon“ .

S trum ień  w a rt p ro d u k c y j­
nych z o ka z ji Z jazdu  jes t 
zby t szeroki, p ły n ie  zby t 
w a rtk im  potokiem , aby m oż­
na by ło  w ym ie n ić  wszystko 
■» w szystk ich . P rz y k ła d y  te 
są ty lk o  św iadectwem , ja k  
głęboką m iłośc ią  darzą na­
szą P a rtię  pracow nicy żeg­
lug i, dróg w odnych i  stoczni 
rzecznych,

czonej P a r t ii Robotniczej, 
gdy syreny fa b ryk , h u t i ko ­
pa lń  w ieśc iły  narodziny je ­
dności k lasy robotn icze j, 
t rw a ły  fundam ent s iły  i  roz­
k w itu  narodu, to  wzruszenie 
spoiło wówczas z p a rtią  ca­
łą k lasę robotniczą, z przo­
dow niczką narodu klasą ro ­
bo tn iczą—  wszystko, co b y ło  
najlepsze w  narodzie, masy 
pracujące chłopstw a i  in te ­
lig e n c ji.

O dtąd jedna by ła  ty lk o  
droga. B y ła  to  i  jes t droga 
do jeszcze głębszej jedności 
szeregów p a rty jn ych , do co­
raz mocniejszego sojuszu k ia  
sy robotn icze j z p racu jącym  
chłopstwem , do coraz ser­
deczniejszej w ięz i p a r ti i z 
m asami bezparty jnych , do 
szerokiego fro n tu  narodu 
polskiego walczącego o po­
k ó j i  P lan  Sześcioletni, do 
coraz to  now ych osiągnięć 
i  sukcesów w  budow ie pod­
staw  socja lizm u, w  uprze­
m ysłow ien iu  Polski, w  tw o ­
rzen iu podstaw je j s iły , je j 
rozw oju , podstaw prok lam o­
wanej teraz na gruncie  tych  
osiągnięć w a lk i o szybszy 
wzrost stopy życ iow ej n a j­
szerszych mas. Tą iedną i  je ­
dyną drogą i.Vs-,ći p a rtia , 
poszła klasa robotnicza, po» 
szedł naród po lsk i i d latego 
dziś w y, towarzysze delega­
ci, k tó rzy  reprezentu jecie  tu  
na Z jeżdzie n iezm ierzony 
t i  ud, w ys iłek , dążenia, 
aktyw ność m ilionow ych  mas 
robo tn iczych ,'ch łopsk ich , in -  
tehgencji. mężczyzn, kob ie t 
i m łodzieży, ich potrzeby i  
oczekiwania, z dum ą może­
cie patrzeć na trudne  osiąg­
nięcia okresu m inionego, 
dziś, k ie dy  wytyczać będzie­
cie p a rtii,  k lasie  robotn icze j 
i  całemu na rodow i dalszą 
drogą zacieśnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, roz­
w in ięc ia  p ro d u kc ji ro lne j, 
szybkiego podwyższania sto­
py życiow ej.

N ie  by ło  w ted y  jeszcze w  
W arszaw ie an i T rasy W — Z, 
an i Dom u P a rt ii,  an i szere­
gu p ięknych u lic . an i M D M , 
an i Pałacu K u ltu ry  i N auki. 
N ie by ło  w tedy  jeszcze w  
Polsce ani N ow ej H u ty . an i 
nowych w ie lk ic h  pieców 
Częstochowy i Śląska, an i 
licznych nowych e lek trow n i, 
ani W izowa, W ierzb icy, an i 
Kędzierzyna, an i Żeran ia i  
w ie lu  innych  ogrom nych 
zdobyczy P o lsk i Ludow e j 
zdobyczy, stanowiących pod 
stawę proklam owanego dziś 
szybszego podnoszenia sto-' 
oy życiowej.

To wszystko i  w ie le  in ­
nych ogrom nych zdobyczy 
na fronc ie  gospodarki, oświa 
ty  i k u ltu ry , na fronc ie  czv 
te ln ic tw a , na fronc ie  przeory 
w u iace i ca ły k ra j rew o lu c ji 
k u ltu ra ln e j, b y ło  dziełem  
ostatniego pięcio lecia  dz ie­
łem  w span ia łego ’ w ys iłku

narodu polskiego, k tó ry  w  
ciągu tych  n iew ie lu  la t zdo­
ła ł przekszta łc ić Polskę w  
k ra j w ie lk iego  przem ysłu.

Patrząc dziś na nową, 
uprzem ysłow ioną, nowoczes­
ną i  s ilną  Polskę niesposób 
nie  wspom nieć o tych bo­
jow n ikach , k tó rz y  za te  d ro ­
gę s iły  i  ro z k w itu  oddaw ali 
życie w  w alce z zaborcam i, 
o po lsk ich kom unistach, k tó ­
rzy  to ro w a li Polsce d r o g p  d o  
lepszego ju tra , o bohate­
rach sanacyjnych w ięzień i 
Berezy K a rtu s k ie j, o rzuco­
nych na zatracenie przez sa­
nacy jnych  sprzedawczyków 
bohaterskich żołnierzach 
września 1939 roku , o dzia­
łaczach robotniczego podzie­
m ia , o bohaterach, k tó rz y

swą postawą, w a lką  j w iarą  
w  ostateczne zwycięstwo 
o św ie tla li drogę, ośw ie tla li 
k rw a w e  m ro k i h itle ro w sk ie ! 
okupac ji, o działaczach P o l­
sk ie j P a r t ii Robotniczej, A r ­
m ii Ludo w e j i  G w a rd ii L u ­
dowej, o bohaterach I  A rm ii, 
o jakże licznych  bohaterach 
w a lk i z rea kcy jn ym  pod­
ziemiem. o tych wszystkich, 
k tó rzy  m aszerowali droga 
przez w a lkę  i mękę ku  w y ­
m arzonej, sp ra w ie d liw e j 
Polsce i  te j Polsce swoją 
w ia rą  i  swoją w a lką  w ieś­
c il i zwycięstwo.

W spania le dokonan ia na­
szego narodu w  dziele budo­
w y nowej, s ilne j, coraz za­
m ożniejszej Polski, dokona­
nia, k tó re  podsum owywać

Z POMOGĄ PRZYSZEDŁ PAROWIEC „KOLNO“ '
P O M IM O  S IL N Y C H  Z A T O R Ó W  L O D O W Y C H  I  S Z T O R ­

M O W E J P O G O D Y  P A R O W IE C  „W IE C Z O R E K “  W Y R U S Z Y Ł  
23 L U T E G O  B R . Z  G O E T E B O R G A  W  D A L S Z Y  R E JS . W A ­
R U N K I P O D R O Ż Y  S T A L E  S IĘ  P O G A R S Z A Ł Y . W IA T R  D O ­
C H O D Z IŁ  D O  7,8 S T O P N I W G  S K A L I  B E A U F O R T A . P O ­
K O N U J Ą C  D U Ż Y M  W Y S IŁ K IE M  N A G R O M A D Z O N E  L O D Y , 
S T A T E K  Z  T R U D E M  U T R Z Y M Y W A Ł  K U R S , P Ł Y N Ą C  Z 
S Z Y B K O Ś C IĄ  Z A L E D W IE  8 M IL  N A  W A C H T Ę . W  O D L E ­
G Ł O Ś C I 2 M IL  O D  S T E B E N K A M M E  L O D Y  U S Z K O D Z IŁ Y  
S TE R , K T O R E G O  Z A Ł O G A  N IE  M O G Ł A  N A P R A W IĆ  W Ł A ­
S N Y M I S IŁ A M I.  S T A T E K  Z O S T A Ł  U N IE R U C H O M IO N Y .

Z  P O M O C Ą  P R Z Y S Z E D Ł  P A R O W IE C  „K O L N O “ , K T Ó ­
R Y  W  T Y M  C Z A S IE  W R A C A Ł  Z  R E JS U  Ś R Ó D Z IE M N O ­
M O R S K IE G O  D O  S Z C Z E C IN A . W A L C Z Ą C  Z  L O D A M I I  N IE ­
S P R Z Y J A J Ą C Y M I W A R U N K A M I A T M O S F E R Y C Z N Y M I M A ­
R Y N A R Z E  Z  „ K O L N A “  S Z C Z Ę Ś L IW IE  P R Z Y H O L O W A L I 
P A R O W IE C  „W IE C Z O R E K "  W  D N IU  i8  L U T E G O  B R . D O  
Ś W IN O U J Ś C IA ,

III UHI II—

będziecie na tym  Zjaździe, 
głoszą i  głosić będą wieczną 
chw ałę tych bo jo w n ików  o 
Polskę Ludow ą, k tó rz y  swą 
v-alką i  o fia rą , m yślą i  czy­
nem to ro w a li drogę naszym 
czasom. Dokonania te  g ło ­
sić będą wieczną pogardę 
tym , k tó rz y  Polskę kiedyś 
u d ła w ili w  zacofaniu, k tó rzy  
Polskę zd radz ili i  zaprzeda­
li, a także tym . k tó rzy  dziś 
sp isku ją  bezskutecznie z na j 
w iększym i w rogam i je j n ie ­
podległego by tu , je j bezpie­
czeństwa. je j osiągnięć.

Dokonania nasze, s iła  P o l­
sk i Ludo w e j głosić będzie 
wieczną chw ałę W ie lk ie j Re 
w o lu c ji Październ ikow ej, k tó  
rą u to row a ła  na rodow i po l­
skiem u ta k  ja k  i  in n ym  na­
rodom  drogę do w yzw olen ia  
społecznego, głosić będzie 
chw ałę  Z w iązku  Radzieckie­
go, k tórego siła w yzw o liła  
Polskę spod h itle row sk iego  
na jazdu i  um o ż liw iła  w e jś­
cie na drogę zjednoczenia z 
p ra s ta rym i z iem iam i nad 
O drą i Nysą, na drogę nie­
podległości i ro z k w itu  (d łu ­
go trw a łe  ok lask i)
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„D O K Ą D  P R O W A D Z I 
O BECNY K IE R U N E K  PO 
L IT Y K I  STA N Ó W  Z JE D ­
NO CZO NYCH , A N G L II  I  
F R A N C JI W  K W E S T II 
N IE M IE C K IE J ? " —  zapy­
tu je  m in is te r M o lo tow  w  
swoim  ośw iadczeniu o w y  
n ikach  kon fe ren c ji b e r liń ­
sk ie j. „P R O W A D Z I ON — 
pow iada m in . M o lo tow  —  
DO U T W O R Z E N IA  W O J­
SKOW EGO U G R U P O W A ­
N IA  JE D N Y C H  P A Ń S TW  
E U R O P E JS K IC H  PR ZE­
C IW K O  IN N Y M  P A Ń ­
STW O M  E U R O PEJS KIM . 
K R O C ZY C  T Ą  DR O G Ą —  
Z N A C Z Y  TO ZREZYG NO  
W A C  Z  Z A D A Ń  U T R W A ­
L E N IA  P O K O JU  I  B E Z ­
P IE C Z E Ń S T W A  W  EURO 
P IE “ .

N arody E uropy zachod­
n ie j n ie  chcą jednak k ro ­
czyć tą  drogą, narzucaną 
im  przez rządy am erykań­
ski, angie lski i  francusk i. 
We w szystk ich  k ra ja ch  za 
chodnio - europejsk ich na 
rod y  p rzec iw s taw ia ją  się 
te j zgubnej drodze, na k tó  
re j im p e ria liśc i anglo - 
am erykańscy p rzy  pomocy 
m H iiapystów  niem ieckich 
u s iłu ją  przekszta łc ić E uro­
pę w  sw oją kolon ię . D la ­
tego też — zwłaszcza po 
kon fe ren c ji be rliń sk ie j, 
gdy cele im p e ria lizm u  sta 
ły  się ca łk iem  jasne — na 
rod y  w zm agają swą w a l­
kę przeciw ko tzw . „e u ro ­
pe jsk ie j wspólnocie obron 
n e j“  i  u tw orzen iu  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ .

F A K T Y  I  W Y D A R Z E N IA  
W  A N G L II...

A L K A  na ro­
dów  o pokój 
i  bezpieczeń­
stwo w  E uro­
pie nabra ła  o- 
becnie b a r­

dz ie j kon k re tnych  form . 
Zw łaszcza w  A n g li i i 
F ra n c ji wzmaga się o- 
s ta tn io  ruch  p ro testacy jny 
przeciw ko zam iarom  im pe 
r ia łis tó w  am erykańskich  i  
ich loka. i uzb ro jen ia  Nie 
m ieć zacfct jn ic h . Do ruchu

protestacyjnego mas w łą ­
czają się b u rżua zy jn i człon 
kow ie  parlam entów , prze­
m ysłow cy, a naw et n iek tó  
rzy  m in is trow ie .

Przestraszeni szeroką ak 
c ją  p ro testacyjną mas lu ­
dowych im p e ria liśc i anglo 
am erykańscy, ja k  zw yk le  
w  ta k ie j sy tuac ji, p rzyw o­
ła l i  na pomoc swych socjal 
dem okra tycznych s łuża l­
ców. W  A n g ii np. p ra w i­
cowe k ie ro w n ic tw o  Labour 
P a rty  w ypow iedzia ło  się 
za p lanam i uzbro jen ia  
N iem iec zachodnich. W  ten 
sposób u s iłu ją  on i zahamo 
wać rozw ó j ruchu  p ro te­
stacyjnego i  oburzenie 
mas. M anew r te i jednak 
nie  udał się.

M asy pracujące A n g lii 
coraz ak  m ie j w ystępu­
ją  przeciw ko po lityce  rem i 
lita ry z a c ji N iem iec zachód 
dn ich , up raw ian e j przez 
rząd C hurch illa . N ieustan­
nie  wzrasta liczba zwolen 
n ikó w  propozyc ji wysunie 
te j przez w ie le  lo ka ln ych  
o rgan izac ji p a r t i i labourzy 
stow sk ie j w  spraw ie zwo­
ła n ia  nadzw ycza jne j kon ­
fe re n c ji w  celu uchylen ia  
uchw a ły  k ie ro w n ic tw a  La  
bour P a rty .
...ORAZ W E F R A N C JI

ESZCZE s i l­
n ie j ro z w ija  
się ruch  prze­
c iw ko  u k ła ­
dom o re m ili

__ _  __ ta ryza c ji N ie
m ieć zachodnich w e F rań  
c ji. S ilne w zburzenie w  
op in ii pu b liczne j F ra n c ji 
w yw o ła ła  uchw a ła  Bundes 
tagu (pa rlam entu  bańskie­
go) w  spraw ie  zm iany k o n ­
s ty tu c ji, um o ż liw ia jące j 
w prow adzenie obow iązko­
w e j służby w o jskow e j dla 
mężczyzn od la t 18.

W  zw iązku  z ty m  k o m i­
sja  spraw  zagranicznych 
Zgrom adzenia Narodowego 
F ra n c ji powzię ła n iedaw ­
no uchwałę, w zyw ającą 
rząd, aby po lec ił f ra n c u ­
skiem u w ysokiem u k o m i­
sarzow i w  Niemczech za­
chodnich do złożenia veta

(sprzeciwu) przeciw ko 
zm ianie k o n s ty tu c ji boń- 
sk ie j. Sprzeciw  ta k i m ógł 
by przeszkodzić rea liza c ji 
p lanów  Adenauera.

P rzeciw ko uk ładom  w o ­
je nn ym  z Bonn i  Paryża 
w ys tęp u ją  nie ty lk o  m a­
sy, n ie  ty lk o  większość par 
lam en tu  francuskiego, ale 
naw et o fice row ie  i  żo łn ie­
rze a rm ii francusk ie j. Jak 
donosi prasa, uchw a ły  pro 
testacyjne p rzeciw ko an- 
tyna rodow e j, samobójczej 
po lityce  rządu francusk ie ­
go, podjęte zostały w  5 
p u łk u  dragonów z P e ri- 
gueux, 125 pu łku  p iechoty 
w  B rie y , 11 pu łku  saperów 
w  L ibo u rne  itd .

Poważne rozbieżności u - 
ja w n iły  się naw et w  sa­
m ym  rządzie francusk im .

R Z E C Z Y W ISTE GW A ­
RAN CJE BEZPIF.CŻEŃ- 

STW A

ARÓ W NO  w  
narodzie an­
g ie lsk im  i  fra n  
cuskim , ja k  i  
w  innych  na­
rodach rośnie 

przekonanie, że propozy­
cje Z w iązku  Radzieckiego 
zaw arcia  uk ładu  ogólno - 
europejskiego o bezpie­
czeństw ie zb io row ym  w  
Europie odpow iada ją in te ­
resom pokoju.

„...N ie  m a tak ich  m in i­
s trów  —  ośw iadczył M o lo ­
tow  — k tó rz y  mogą odrzu 
cić ideę bezpieczeństwa 
zbiorowego narodów  E u­
ropy. Idea ta  jes t zrozu­
m ia ła  d la  narodów. Budzi 
ona sym patię  wśród 
w szystk ich  m iłu ją cych  po­
k ó j ludzi- Idea ogólnoeu­
ropejskiego uk ładu  o bez­
pieczeństw ie zb iorow ym  w  
E uropie torow ać sobie bę­
dzie w ciąż nowe drog i do 
serc m ilio n ó w  ludz i, co 
ja k  n a jle p ie j służyć będzie 
spraw ie poko ju  i  bezpie­
czeństwa w  Europie, a jed  
nocześnie ł  na ca łym  świe 
cie“ .

O ty m  w łaśnie m ów ią 
fa k ty  i w ydarzenia ostat­
n ich  dn i.

D  R Z Y P O M N IJM Y  sobie 
mapę gospodarczą P o lsk i 

z 1948 r. Potem popatrzm y 
na mapę zamieszczoną pon i­
żej. Ł a tw ie j nam  w tedy  bę­
dzie zrozumieć, ja k  bardzo 
zm ien iła  się geografia gospo 
darcza naszego k ra ju .

N a jp ie rw  b y ł p ro je k t tych 
zm ian. Pam iętam y, ja k  na 
I  Z jeździe P a r t ii w  roku  
1948 zam igo ta ły  różnoko lo­
row e św ia te łka  na m a­
pie  naszego k ra ju . W ska­
zyw a ły  one na to, co i  
gdzie zam ierza liśm y budo­
wać i  rozbudowywać.

B y ło  wówczas jed .io  m ie j 
sce na mapie, o nazwie b y ­
n a jm n ie j nie p iękne j: w ieś 
M ogiła . Rosło sobie w  te j 
w s i żytko, a na łące p o ry k i­
w a ło  bydełko.

Dziś — na niezm ierzonym  
po lu  od M o g iły  po B ieńczy- 
ce, w yra s ta ją  hale, wieże i  
kom iny . N ied ługo ruszą 
pierwsze w yd z ia ły  p ro d u k ­
cy jn e  kom b ina tu  im . Lenina. 
Opodal, nieco n iże j — rodzą 
ce się stutysięczne m iasto 
rośn ie i  zbliża się w idocznie 
ku  przyszłem u śródmieściu. 
N oV a Huta.

B y ły  w ięc n a jp ie rw  lam p­
k i. Zam iast lam pek m am y 
obecnie hu ty , kopaln ie , fa ­
b ry k i,  z k tó rych  p łyną  set­
k i  i tysiące ton sta li, węgla, 
rud , tysiące maszyn, se tk i 
tys ięcy m etrów  tka n in , 
sz tuk odzieży, par butów . 
N a liczym y tych  ob iektów  
1425, z k tó rych  ogromna 
część ju ż  jes t w  ruchu, ju ż  
pracuje, ju ż  zasila gospo­
darkę we wszystko, co trze­
ba, a reszta zna jdu je  się na 
ukończeniu lu b  w  budowie. 
W  tym  ok. 300 w ie lk ic h  i  
700 średnich.
rT' RUDNE to by ło  p ięcio- 

lecie. Uprzem ysłow ienie, 
to ciężka w a lka . W alka z 
przeciw nościam i opornej 
p rzyrody, k tó rą  nag inam y do 
naszych potrzeb. A le  i  w a l­
ka — o w ie le  trudn ie jsza  i  
o w ie le  w ięcej h a rtu  i  rozu­
m u w ym agająca —  z w ro ­
giem  klasow ym , k tó ry  żad­
ne j o ka z ji nie zaniedbuje, 
by zniszczyć budow le  na na 
szej z iem i wznoszone i  pod­
ryw a ć  ufność do p o lity k i 
P a rtii,  coraz b u jn ie j w  ludz 
k ich  sercach rosnącą. W  og­
n iu  te j w a lk i z przeciw no­
ściam i trzeba b y ło  sobie n ie  
jedno odejm ować od ust i

odkładać na przyszłe w spól­
ne korzyści.

Od P a r t ii czerpał naród 
rozum  i  ha rt. P a rtia  w ska­
zywała ce l — Polskę szczęś­
liw ą , dostatn ią , silną. I  
ś rod k i — zakasać rę ka w y  i, 
na nie n ie  zważając, budo­
wać, budować, budować... 
Budować mądrze, od pod­
staw , zaczynać od żelaza, 
n ie  od garnków  i  w łókna , a 
po to  w łaśnie, by potem 
ju ż  n igdy  an i ga rnk i, an i 
w łókno , an i w  ogóle to 
wszystko, co cz łow iekow i po 
trzebne do wygodnego i  do­
statniego życia, n ie  by ło  żąd 
nym  problem em .

A W IĘ C  m am y ’—  dz is ie j­
szą Polskę. To nie  ta, co 

daw n ie j, na 17 m ie jscu pod 
względem  p ro d u k c ji przem y 
słowej w  Europie. Dziś i  
p iąte, przed W łocham i, nam  
nie w ystarcza i  go tu jem y się 
przeskoczyć F rancję !

Nasza produkc ja  przem y­
słowa jest dziś 3,6 raza w ięk  
sza n iż  przedwojenna, a l i ­
cząc na jednego mieszkańca 
— 4,7 raza w iększa. P o lity ­
ka  uprzem ysłow ien ia  stwo­
rzy ła  k rzep k ie  fundam enty, 
na k tó rych  dziś może się spo 
k o jn ie  oprzeć i  na k tó rych  
może polegać i ro ln ic tw o , i  
ca ły przem ysł le kk i.

A  w ięc m am y dziś Polskę, 
w k tó re j n ie  b rak żadnej ga 
łęzi wytwórczości, decydują 
cej o s ile  i  rozw o ju  k ra ju , 
a k tó rych  b ra k  w  czasach ka 
p ita lis tycznych  b y ł s kw a p li­
w ie  w yko rzys tyw an y  przez 
bank ie rów  całego św iata dla 
wyzysku, okradan ia  naszego 
narodu.

Czy nastąp iłoby to ogólne 
polepszenie w a run ków  życia, 
jeszcze w praw dzie  n ie  mo­
gące nas zadowalać, jesz­
cze naszpikowane dość 
gęsto n iedosta tkam i, ale 
przecież polepszenie w i­
doczne i  odczuwalne w  
każdej dziedzin ie i  w  każ­
dym  zaką tku k ra ju  —  gdyby 
nie ów żyzny g ru n t soc ja li­
stycznej in d u s tr ia liz a c ji, _ na 
k tó ry m  wszystko szybciej, le 
p ie j i m ądrzej rośnie?

M ądrze j i  —  sp ra w ie d li­
w ie j. P a rtia  na I  Z jeździe o- 
g łosiła konieczność zatarcia 
owej haniebnej g ran icy  m ię 
azy Polską „ A “  i  „B “ .

P ow sta ły  w ięc, szybko da­
le j rozw ija jące  się okręg i: 
k ra ko w sk i z kom binatem  
im . Len ina  na czele, często­
chowski, rzeszowsko-sando- 
m ie rsk i, lube lsk i, b ia łostoc-

Polska przestała być 
igraszką m ocarstw . N igdy 
nie  wrócą czasy przed- 
wrześr iowe, gdy obce m o­
carstwa używ a ły  P o lsk i 
ja ko  p ionka  w  swych 
rozgrywkach.
(Ze  s p ra w o zd a n ia  K C  P Z P R  
na I I  Z je źdz ie ).

k i. Odchodzi w  przeszłość po 
dz ia ł P o lsk i na „ A “  i  „B “ .

Niesposób przecenić tego 
pięciolecia, k tórego zapowie 
dzią, sygnałem  b y ły  owe 
różnokolorowe la m p k i na I  
Z jeździe naszej P a rtii. B y ł 
ten okres decydu jący d la  h i 
s to r ii naszego narodu. Zde­
cydow a ł o naszej s ile  i  spo­
istości w ew nę trzne j. W yn iós ł 
nasz k ra j na czołową pozy­
c ję  na arenie m iędzynarodo 
wej. W  ogniu w a lk i o naszą 
szczęśliwą przyszłość w y k u ­
w a ł się i  zespalał p ra w d z i­
w y  fro n t narodow y. I  ten  o - 
kres c iężkie j w a lk i przynosi 
owoce nie dopiero w  dale­
k ie j przyszłości, n ie  dopiero 
naszym dzie .iom i  w nukom , 
a ju ż  dziś, naszemu poko­
len iu . Ten okres uprzem ysło 
w ien ia  s tw orzy ł n iezachw ia­
ne podstaw y d la  tez IX  P le 
num  K C  PZPR, k tó re  m ają 
na celu w yko rzystan ie  
w szystk ich  naszych dotych­
czasowych zdobyczy dla szyb 
szego podniesienia stopy ży­
ciow ej lu d z i pracy. To p ro­
gram  dla nas —  na dziś.

(„G łos P racy“ )

Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza -  członka Biura Politycznego KC PZPR
( Dokończenie ze str. 1).

Osiągnięcia nasze głoszą 
chw ałę im ien iu  w ie lk iego 
p rzy jac ie la  naszego narodu, 
kon tynua to ra  dzieła Lenina, 
budowniczego socja lizm u 
Józefa S ta lina , człow ieka, 
którego n ieśm ie rte lne j pa­
m ięci składam y ho łd (wszys­
cy delegaci w sta ją  z m iejsc 
i  zachowują dłuższą chw ile  
m ilczenia).

Osiągnięcia nasze, zw ycię­
stwa w uprzem ysłow ieniu 
P o lsk i, w ie lk i skok jakiego 
dokona liśm y w  ostatn ich la ­
tach — to wszystko zawdzię

czarny w  dużej m ierze b ra te r 
sk ie j pomocy b ra tn ich  naro­
dów radzieckich.

Toteż ze szczególna ser­
decznością w ita m y  dziś 
wśród grona gości w ys łan­
n ik ó w  pierwszej b rygady 
szturm ow ej św iatowego ru ­
chu robotniczego. K o m u n i­
stycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego z towarzyszem  
Chruszczowem na czele 
(ok lask i wszyscy wstają).

Ód dziesią tków  la t w ie lka  
pa rtia  bo lszew ików  jest na­
tchn ien iem , przyk ładem  i 
wzorem, ja k  należy walczyć 
i  zwyciężać w bojach o so-

10 LAT NOWEGO ŻYCIA
P OD ty m  ty tu łe m  re d a k c ja  „G ło s u  P ra c y “  o g ło s iła  z o k a z ji  

z b liż a ją c e g o  się  d z ie s ię c io le c ia  P o ls k i L u d o w e j K O N K U R S  
N A  P A M IĘ T N IK  L U B  W S P O M N IE N IE  C Z Ł O W IE K A  P R A ­
C Y  W  P O LS C E  L U D O W E J .

W ie lk i  i  d o d a tn i b ęd z ie  b ila n s  u b ie g ły c h  10 la t .  Z a m y ­
k a ć  o n  b ęd z ie  w  so b ie  o g ro m  o s ią g n ię ć  naszego n a ro d u  i  b o ­
g a c tw o  lu d z k ic h  m y ś li i  u czuć .

I le ż  T w o ic h  m y ś li w ią że  s ię  z iok re se m  w ła d z y  lu d o w e ) 
w  n a s z y m  k ra ju ?  C zyż n ie  b y łe ś  ś w ia d k ie m  w a ż n y c h  w y ­
d a rz e ń  w  n aszym  re so rc ie ?  C z y  n ie  p rz e ż y w a łe ś  w ie lk ic h  
d n i w  czas ie  T w o je j  p ra c y  n a  s ta tk a c h  nasze j f lo t y  h a n ­
d lo w e j,  w  n a szych  p o r ta c h  m o rs k ic h  i  rz e c z n y c h  łu b  n a  je d ­
n o s tk a c h , p rz e m ie rz a ją c y c h  sz la k  W is ły  i  O d ry?

I  ¿ o  to  w ła ś n ie , b y  b ila n s  w y r a z i ł  się  z a ró w n o  w  n a ­
p a w a ją c y c h  d u m ą  c y fra c h  i  su kcesa ch , ja k  i  w  lu d z k ic h  m y ­
ś la c h  i  p rz e ż y c ia c h , trz e b a , b y  ja k  n a jw ię c e j lu d z i w  P o l­
sce, a w ś ró d  n ic h  ró w ft ie ż  p ra c o w n ik ó w  ż e g lu g i — u t r w a ­
l i ł o  te  s w o je  m y ś li i  p rz e ż y c ia , b y  m o g ły  one  s tać  się  w ła ­
snośc ią  nas  w s z y s tk ic h .

B IE R Z C IE  W IĘ C  M A S O W Y  U D Z IA Ł  W  K O N K U R S IE  
„G Ł O S U  P R A C Y “ ! P IS Z C IE  J A K  N A J S Z C Z E R Z E J , J A K  
N A J P R  A W D Z IW IE J  O S W O IM  Ż Y C IU  W  P O LS C E  L U D O ­
W E J , O W S Z Y S T K IC H  JE G O  R A D O Ś C IA C H  I  T R U D N O - 
S C I A C H .

U d z ia ł w  k o n k u rs ie  m oże  w z ią ć  k a ż d y  m a ry n a rz , że­
g la rz , p o r to w ie c , w o d n ia k , in ż y n ie r ,  te c h n ik ,  d y re k to r ,  a k ty ­
w is ta  i  k a ż d y  c z ło n e k  je g o  ro d z in y . T re ś ć  p ra c  k o n k u rs o ­
w y c h  w in n a ' o d p o w ia d a ć  za sad n iczem u  te m a to w i („10 lat. 
n o w e g o  ż y c ia “ ), a le  u c z e s tn ik o m  k o n k u rs u  p o zo s ta w io n a  ies t 
p e łn a  sw oboda. M ogą  to  w ię c  b y ć  p a m ię tn ik i  i  w s p o m n ie ­
n ia , o b e jm u ją c e  e a łv  o k re s  od  1944 r .  do  c h w i l i  za koń cze n ia  
p ra c y  k o n k u rs o w e j,  ja k  te ż  p a m ię tn ik i  i  w s p o m n ie n ia , b ę ­
dące  o d b ic ie m  fa k tó w  i  p rz e ż y ć  a u to ra , p o c h o d z ą c y c h  z je d ­
n eg o  t y lk o  o k re s u  a lb o  z w ią z a n y c h  z je d n y m  ty lk o  w a ż n y m  
w y d a rz e n ie m  w  ż y c iu  k r a ju  cz y  re s o r tu  lu b  w  ż y c iu  o so ­
b is ty m  a u to ra , ja k  np . p o d n ie s ie n ie  b a n d e ry  na  n o w y m  
s ta tk u , aw ans, w y b ó r  n a  o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w is k o  spo łecz -

Z a m k n ie c ie  k o n k u rs u  n a s tą p i 30 k w ie tn ia  ł>r. P ra ce  n a ­
le ż y  k ie ro w a ć  do  re d a k c j i  „G ło s u  P ra c y “ , W a rsza w a , S m o l­
n a  12, z za zna cze n ie m  na  k o p e rc ie  „ K o n k u r s  n a  p a m ię tn ik “ .

D la  a u to ró w  n a jc e n n ie js z y c h  p ra c  p rzeznacza  się  w ie le  
n a g ró d  p ie n ię ż n y c h  w  w y s o k o ś c i od  5000 do 1000 z ło ty c h .

N a jb a rd z ie j w a r to ś c io w e  p ra c e  b ędą  p u b lik o w a n e  bądź w 
c a ło śc i, bądź też  w e  fra g m e n ta c h .

1

f .

c ja lizm . W  naszych osiągnię­
ciach i  sukcesach iest n ie­
mała cząstka ich tru d u  i 
w a lk. D latego ku  n im , ku  
w ie lk ie j p a rtii L e n in a -S tn li-  
na, ku  narodom  radzieckim  
k ie ru ją  sie nasze serdeczne 
uczucia. D latego i Z jazd nasz 
zadokum entuje, że n ierozer­
walne są i  z roku  na rok 
mocniejsze w ięzy przy jaźn i i 
bra te rstw a, łączące nas z Ko 
m unistyczną P artia  Zw iązku 
Radzieckiego (oklaski).

T o w a m  sz Chruszczów by ’ 
tym , k tó ry  ju ż  w  pierwszych 
dniach po rozgrom ieniu h i­
tle ro w sk ie j bestii p rzyb y ł do 
zniszczonej, zm asakrowanej 
przez h itle ro w ców  W arsza­
wy. aby dodać nam w  owych 
dniach o tuchy i . przekazując 
bra terską decyzję rządu ra ­
dzieckiego o pomocy dla na­
szego k ra ju  i naszej stolicy, 
zagrzewać nas do odbudo­
wy W arszawy.

Niech to. co dz is ia j tow a­
rzysz Chruszczów zobaczy w 
Vv7arszawie now e j, rosnącej, 
zw ycięsk ie j, w raz ze wspa­
n ia łym  darem  Zw iązku Ra­
dzieckiego dla W arszawy 
Pałacem K u ltu ry  i N auk i im  
iózefa S talina , będzie ży­
wym  dowodem buineao roz- 
Midtn PoleV!oi Rzpo7vooęno- 

l i te j Ludow e j —  pom nik iem  
le run tow ane i k rw ią  w la- 

łach w o jny  z najeźdźca fa ­
szystowskim  i bra te rska po­
mocą w  czasie odbudowy, 
o rz y ja in i narodu Dolskiego 
z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego.

M in ione  pięcio lecie by ło  
kresem orze!ornowvch prze 

m ian na skale św iatowa 
urzem ian. k tó re  oznaczały 
dalszy zw ycięski pochód 
idei wolności, socja lizm u i 
ookoiu

Gdy 5 la t temu obradowa'

zjazd, o tysiące k ilo m e tró w  
na Wschód dokonyw a ły  s it 
wydarzenia 7.m'onia iace ob-
''C7e Cał6on Wontvnpnłn P7iri
tyckiego. W ieści o tym , w ieś­
c i t r iu m fa ln e  przychodziły

na nasz Kongres Zjednocze­
niowy.

W kró tce  ju ż  Chińska Re­
pu b lika  Ludow a m ia ła  się 
znaleźć w  kręgu wolnych na 
rodów  budu jących wespół z 
nam i socjalizm , um acnia ją­
cych w raz z nam i pokój.

W  ciągu ubiegłego pięcio­
lecia w  naszym sąsiedztw ie 
bezpośrednim zaszły zm iany 
po lityczne decydujące o 
przyszłych losach Europy. 
O to po d ru g ie j stron ie  na­
szej g ran icy  zachodniej za 
O drą i  Nysą powstało p ie rw  
sze w  dzieiach pokojowe, de 
m okra tyczne państwo n ie ­
m ieckie  — N iem iecka Re­
pu b lika  Dem okratyczna.

S iły  im p eria lizm u , agresji 
i w o jn y  n ie  poniechały żad­
nej okaz ji, by  w  ciągu tego 
pięcio lecia doprowadzić do 
zaostrzenia sy tuac ji .m iędzy­
narodowej. B ilans ostateczny 
w yg ląda jednak po 5 latach 
zupełnie inaczej n iż to sobie 
w yobraża li organizatorzy 
„z im n e j“  w o jny . O lb rzym i 
wzrost obozu pokoju zm usił 
ich do przyiecia  zasady ro ­
kowań w ysuw anych k o n ­
sekw entn ie przez Związek 
Radziecki i  k ra je  obozu po­
ko ju . Jest rzeczą św iatow e­
go obozu pokoju, a w iec i 
nas, jedne j z brygad sztu r­
m owych m iędzynarodow e­
go ruęhu robotniczego, by w 
dalszym ciągu w ys iłk ie m  
swoim  spychać s iły  obozu 
agresji i W ojny na pozycje 
rokowań i w spółis tn ien ia  po 
kołowego dwóch systemów 
ustro jow ych.

W itam  serdecznie p rzyb y ­
łych  na nasz Z jazd drogich 
gości zagranicznych, repre­
zentujących b ra tn ie  pa rtie  
kom unistyczne i robotnicze, 
k tó rych  obecność na te j sa­
l i  jest w idom ym  znakiem  
n ierozerw alnych w ięzów  łą ­
czących naszą pa rtię  z m ię ­
dzynarodow ym  re w o lu c y j­
nym  ruehem robotniczym  
walczącym  na ca łym  św ię­
cie o w yzw olenie narodów  i

człow ieka, o wolność i so­
c ja lizm  (oklaski).

Na Z ja 2d naszej p a r ti i pa­
trz y  dziś z ufnością cały 
naród po lski. Ustalać będzie­
m y .n a  ty m  Z jeździe na jlep ­
sze drogi i środki, aby prze­
zwyciężyć w szystkie n iedo­
ciągnięcia, dysproporcje , k tó  
re ham ują  nasz marsz na­
przód. Usuniem y ie, aby móc 
ja k  na jszybcie j w  m aksy­
m a lnym  stopniu podwyższyć 
stopę życiową najszerszych 
mas. N ie w ą tp liw ie  pomoże 
nam w tym  ostra k ry ty k a  i 
sam okrytyka , niezawodny 
oręż wzm agający s iły  _ i 
uzb ra ja jący do . w a lk i partię, 
k tó ra  chce czerpać w zory  z 
Kom unistyczne j P a r t ii Zw iąż 
k u  Radzieckiego. N ie w ą tp li­
w ie będziem y um ie li w y k a ­
zać na ty m  Zjeździe, że nie­
złom nie strzeżemy i strzec 
będziemy jedności naszej 
p a rtii, k tó ra  jest gw arancją  
naszych zw ycięstw  i  postra­
chem dla wroga. N ie w ą tp li­
w ie uczyn im y wszystko, aby 
ieszcze bardzie j scementować 
fundam ent w ładzy ludow ej 
w  Polsce, dźw ign ię  naszego 
budow n ic tw a — sojusz ro ­
bo tn iczo-ch łopski, p rzec iw ­
ko któ rem u wym ierzone są 
'najzaciętsze poczynania w ro ­
gów naszego narodu.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
Z jazd nasz podsum uje osią­
gnięcia m inionego okresu i 
zdecydowanie rozp raw i się 
ze w szys tk im i słabościam i i 
opóźnieniam i, w ytyczy  jasny 
program  dzia łan ia  i słuszny 
k ie runek  naszego dalszego 
marszu naprzód. Będzie to 
k ie runek  na dalszy wzrost 
s ił naszej ojczyzny, na d a l­
sze scem entowanie jedności 
narodu, na rozw in ięc ie  s ił 
p rodukcy jnych  w  celu m a­
ksym alnego zaspokojenia po­
trzeb ludz i p racy i p rzysp ie­
szenia m arszu do socjalizm u.

W  im ien iu  K o m ite tu  Centra l 
nego naszej p a r ti i I I  Z jazd Pol 
skie j Zjednoczonej P a rt ii R o­
botniczej ogłaszam za o tw a rty .

2 m arca w  W arszawie od­
było^ się X I I I  P lenum  CRZZ. 
W wygłoszonym  na posiedzę 
n iu  referacie p rzew odni­
czący CRZZ W ik to r K łos ie - 
wicz m. in. om ó w ił doniosłe 
znaczenie dwóch w ydanych  
ostatn io na wniosek CRZZ  
aktów  p raw nych : uchw a ły  
Rady M in is tró w  w  spraw ie ' 
zaw ierania zakładowych u -  
m ów zb iorow ych oraz dekre  
tu  Rady Państwa o pow oła­
n iu  zakładowych ko m is ji ro  
zjemczych.

P lenum  za tw ie rdz iło  bud  
żet Zrzeszenia Z w iązków  Za 
wodow ych w  Polsce na rok  
1954 o ra z ' podję ło uchwałę  
k tó ra  m. in . w ita  te doniosłe 
postanow ienia ja ko  nową, 
ważną zdobycz k lasy rob o tn i 
czej. P lenum  postanow iło  
zwołać na  5 m aja 1954 r. IIP  
Kongres Z w iązków  Zaw o­
dowych z następującym  po­
rządkiem  dziennym :

1. R eferat sprawozdawczy 
z dzia ła lności zw iązków  za­
wodowych za okres od N  
Kongresu Zw . Z aw „

2. Sprawozdanie K o m is ji
R ew izy jne j,

3. P op raw k i w  Statucie  
Zrzeszenia Z w iązków  Ząwo 
dowych w  Polsce,

4. W ybór w ładz zw iązko­
wych.

*  *  *

Z  okaz ji 30-lecia po lsk ie j 
pracy badawczej na m orzu  
odbyło się w  G dyn i posiedzę 
nie Rady N aukow ej M orskie  
go In s ty tu tu  Rybackiego. Na 
kon fe renc ji wytyczono no­
we zadania M IR . In s ty tu t  
prow adzić będzie badania 
ło w isk  pozabałtyckich oraz 
ulepszać dotychczasowe me 
tody po łowów . W celu pod 
niesienia rybostanu na Z a­

lew ie W iś lanym  i  Zalew ie  
Szczecińskim zorganizuje się 
w  br. ośrodki zaryb ieniowe. 
Również w  br. grupa p o l­
skich naukowców w yruszy w  
re js  badawczy na w ody  
półn. -  wschód. A tla n ty k u .  
G rupa ta odw iedzi izkże  
M urm ańsk, gdzie nawiąże  
jeszcze ściślejszą w spó łp ra ­
cę z naukow cam i radz ieck i­
m i.

* * »k

8 m arca br. rozpoczął pro  
dukcję  ciągłą na jw iększy i  
najnowocześniejszy w  k ra ju  
zakład przem ysłu azotowego 
w  Kędzierzynie. Dostarczy 
on naszej w si tysiące ton 
nawozów sztucznych. P ie rw ­
sze wagony doskonałego sa- 
le trzaku  granulowanegoi
przeznaczonego na wiosenną 
kam panię siewną, opuściły  
ju ż  Kędzierzyn.

Zdolność uruchom ionego  
obecnie pierwszego etapu 
kom binatu  przewyższa dw u -  
k ro tn ie  zdolność p ro d u k c y j­
ną przedw ojennych Moście, 
a po pe łnym  zakończeniu bu 
dowy będzie ją  przewyższać 
10-krotnie.

Podejm ując wezwanie  
P łockich Stoczni Rzecznych, 
załoga G dańskich Stocz­
n i Rzecznych w  P len ie- 
w ie dla  uczczenia I I  Z jazdu  
PZPR postanow iła w  dn iu  
5 m arca br. skrócić o 15 dn i 
te rm in  wykonania, urządzeń 
d.la hu ty  im . Lenina.

Pragnąc zabezpieczyć do­
trzym anie  te rm in u  zobow ią­
zania załoga zwraca się z a- 
pelem do Centralnego Zarzo. 
du Żeglug i Ś ród lądow ej i  
Stoczni, M in is te rs tw a  Żeglu­
gi oraz P K P G  o term inoiae  
dostaioy m ateria łów .
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TAKI JEST DOROBEK TOWARZYSZY ZE „STARÓWKI” p a rty jn e j zd ję to  go z z a j- '  
mowanego stanowiska.

Powszechnie w iadom o, że 
członkow ie P a r t i i dz ięk i swo 
je j ofia rności, bo jowości i

R G A N IZ A C JA  p a rty jn a  tek  „Le dzm u t“ , k tó ry  m im o k tó rzy  z n ich , ja k  np, tow a - le uw agi. U tw o rz y li ekipę tw órcze j sam odzielności w  
spełn ia k ie row niczą, mo w ie lu  trudności obsłużono w  rzysze O rłow sk i i  Staszczak, łączności. Członkow ie je j do w yko nyw a n iu  codziennych

Palacz tow. RomufJd Walentynowicz 
delegatem na II Zjazd Partii

b iliz u ją c ą  ro lę  w  życiu każ te rm in ie , 
dego zakładu pracy. N ie  mo \ \ /  IE L K Ą  troskę w ykazu - 
że być zagadnienia czy spra- ’  '  ją  towarzysze ze „S ta ­
w y , k tó re  m og łyby uchodzić ro w k i“  o podnoszenie zd-ol- 
uwadze o rgan izacji p a r ty j-  ności 
ne j. Szczególnie obecnie gdy szych

dz ięk i p racy nad sobą są dzi brze zna ją spraw y naszej zadań p o d b ili uczucia, zdo-
s ia j w yk ładow cam i na k u r -  w s i i  zadania członka P a r- b y li uznanie i  szacunek bez
sach szkolenia party jnego. t i i  na wsi. p a rty jn y c h  p racow n ików

—  Nasza oddziałowa orga- W  grom adzie Czepino, k tó rą  „S ta ró w k i“ . P o tra f i li bo-
p ro dukcy jne j s lab- n izacja  p a rty jn a  poświęca op ieku je  się ekipa, założono w iem  zaszczepić be zpa rty j-

b rygad  p rze ładunko- w ie le  uw ag i szkoleniu — spó łdzie ln ię  p rodukcy jną , nym  m iłość i  przyw iązan ie
ca ły  nasz naród z klasą ro -  wych. Do tak ich  należała m ów i sekretarz tow . Adam utworzono organizację p a r- do P a rtii.  U w idoczn iło  się
botniczą na czele rea lizu je  brygada tow . Seweryna, Kiełbasa. — D bam y o dobór ty jn ą , ko lo  ZM P, K o ło  G o- to m. in . w  pod ję tych i  zre-

k tó ra  osiągała kandydatów . Chcemy, aby w  spodyń W ie jsk ich , założono alizow anych zobowiązaniach
przecię tn ie od 120 do 130 szkoleniu p a rty jn y m  b ra li ogrodnictwo, urządzono i  w y  przedzjazdowych, w  k tó rych
proc. norm y, podczas gdy udzia ł tacy ludzie, k tó rym  posażono św ietlicę . Dziś w zię ła  udz ia ł p raw ie  cała
inne przodujące g ru py  w y -  szkolenie da je perspektyw ę ch łop i spółdzielcy z Czepina załoga. I  ta k  np. stosując
ra b ia ły  średnio 240 proc. i  .wzrostu. B ierze w  n im  u - ży ją  now ym  życiem. przyspieszony system ząła-

dz ia ł 16 bezparty jnych. Można znaleźć w ie le  dowo dunków  sztauerzy „S ta ró w -
O rgan izacja  p a rty jn a  w ła  dów  na to, że oddziałowa k i“  uzyska li wysoką średnią

ściw ie dobiera uczestników  organizacja p a rty jn a  um ie - wydajność — 192 proc. no r-
W n ika jąc  w  działa lność o r dzielono do te j b rygady  kan szkolenia. P rzem aw ia za tym  ję tn ie  k ie ru je  pracą rady m y. N a jlepszym i w  pracy o -

gan izac ji p a rty jn e j B iu ra  ćyda ta  P a rt ii tow . Edmunda choćby ta k i fa k t, że spośród oddzia łowej. _ A k ty w  zw iąz- kaza ły się g rupy  sztaucrskie
Portowego „S ta rów ka “  w  Jędrzejczaka, k tó ry  praco- przeszkolonych b e zp a rty j- kow y p iln ie  śledzi, ja k  adm i Antoniego Bykowskiego,
Szczecinie możemy s tw ie r-  w a ł uprzednio w  grupach nych 10 p rzy ję to  do P a rtii,  n is tra c ja  ustosunkuje się i  Zygmunta Ułańskiego i Ja­
dzie, że spełn ia ona sw o ją  przodujących. D z ięk i syste- . S ta ły  w zrost ilośc i człon- za ła tw ia  spraw y bytowe, ja k  na Brychcego. D zięk i w zro -
rolę. Załoga w id z i w  n ie j m atycznej p racy po lityczne j ków , na leżyte ich rozstaw ie zaopa tru je  załogę w  odzież s tow i w yda jnośc i p racy skro
k ie row n iczą  siłę zakładu. i  o rgan izacyjne j, podjęte j n ie  w  teren ie u ła tw ia  o rga- roboczą i  ochronną. G dy o - cono o 207 godzin prze ładu-

Zasadniczą troską tow a rzy  w spóln ie przez delegata P ar n iza c ji p a rty jn e j w  BP  „S ta kazało się^ że k ie ro w n ik  nek 43 sta tków , w ye lim in o -
szy ze „S ta ró w k i“  je s t sku - t i i  i  brygadzistę, grupa Nicz ro w k a “  k ie row an ie  prącą dz ia łu  gospodarczego^ tow . wano postoje wagonów,
teczne zabezpieczenie pe łne j kiego osiąga dziś przeciętn ie tych  odcinków , k tó re  do nie Zbigniew Wróblewski za- T a k i je s t dorobek pracy
i  te rm in ow e j re a liza c ji za- 215,8 proc. norm y. W yn ik  dawna s tan ow iły  tzw. „b ia -  n iedbyw a ł się w  spe łn ian iu towarzyszy ze „S ta ró w k i“ ,
dań planow ych. W ym aga to ten  uzyskano rów nież día te- łe p la m y“  w  dzia ła lności o r słusznych życzeń ro b o tn i-  Może być z niego dum na o r-

szeroki program  szybszego N iczkiego, 
podniesien ia stopy życiow ej 
mas pracujących, przed każ­
dą organizacją p a rty jn ą  sta­
je  w ie lk ie  zadanie systema­
tycznego podnoszenia na w yż 
szy poziom je j k ie row n icze j 
ro li.

w ięcej.
Na wniosek oddziałowej 

o rgan izac ji p a rty jn e j p rzy -

\ V /  IE L E  dobrego słyszy się 
’  * o bogatym  życ iu  ku ltu -

stosowania różnorodnych go, że obaj d a w a li , dobry ganizacji. 
fo rm  prący po lityczne j, szcze p rzyk ład  w  p racy zawodowej, 
go ln ie  w śród bezparty jnych  U trzym an ie  ja k  na jśc iś le j- 
p racow n ików . Prowadzą ją  szej w ięz i z be zpa rty jnym i ra ino -o św ia tow ym  załogi. Prą 
ag ita torzy, om aw ia jąc z g ru  —- oto jedno z ważnych za- cą K O  k ie ru je  kom is ja , k tó re j 
parni roboczym i opera tyw ne dań, ja k ie  organizacja pa r- przewodniczącym  jest czło- 
p lan y  dobowe, tygodniow e ty jn a  staw ia sobie w  codzien nek P a r t ii tow . S tefan R y- 
i  miesięczne. G dy w  IV  nej pracy. Z na jdu je  to w y -  bak. P lany pracy k o m is ji 
k w a rta le  ub. r. w ykonan ie  raz w  niesien iu  wszeehstron ana lizu je  egzekutywa. N ie - 
p lanu  by ło  poważnie zagro- nej pom ocy i  okazyw aniu  zależnie od poważnych osiąg 
żonę, z in ic ja ty w y  organ iza- coraz w iększej op iek i p ra - nięć w  ro z w ija n iu  czyte ln ie 
c j i  p a rty jn e j rada oddzia ło- .cownikom  w  ich  dzia ła lności tw a  
wa zwoła ła  całą załogę na zawodowej ł  społecznej, 
naradę, na k tó re j po przed- D z ięk i tem u w yra s ta ją  na 
staw ien iu  sy tua c ji zwrócono „S ta rów ce“  no w i ludzie. I  
się do wszystk ich ro b o tn i-  ta k  m. in. p rzy ję to  ostatn io

ków , na wniosek o rgan izacji ganizacja p a rty jn a  i  w raz z 
• ¡ f  n ią  cala załoga.

*  Z Y G M U N T  G RZYB

a k ty w  K O  uzyskuje 
p iękne w y n ik i w  po p u la ry ­
zac ji wczasów. W arto  w ie ­
dzieć, że w  czerwcu b r. 21 
ro b o tn ikó w  w y jedz ie  na

k ó w  z apelem, aby z uw ag i do p a r t i i przodujących wczasy do Zakopanego, a 6
na naw a ł p racy prze jściowo sztauerów Bolesława Jajko, 
z rzek li się przys ługu jących i  Czesława Wiącka. W roku

na wczaśy warszawskie. 
Realizacja sojuszu rob o tn i

Towarzysz Rom uald Wa 
len tynow icz jest przo­
du jącym  palaczem na 
parowcu „K o łob rzeg“  wcho 
dzącym w  skład f lo ty  Pol­
sk ie j Żeglug i M orsk ie j. 
Życie jego jest ściśle zw ią ­
zane z naszą gospodarką 
morską. Pracę we floc ie  
rozpoczął jako  m łodszy ste 
w ard. Poprzez p rzyk ładne 
w ykonyw an ie  swoich obo­
w iązków  zyskuje sobie uz­
nanie k ie row n ic tw a  i współ 
towarzyszy. P racu je  nad

rozszerzeniem swoich k w a ­
l i f ik a c j i  zawodowych. Zda­
je  egzamin i  uzysku je d y ­
p lom  palacza.

Pełn iąc tę fu n k c ję  rac jo ­
na ln ie  gospodaruje p a li­
wem  i uzyskuje w raz  ze 
sw o im i w spółtow arzyszam i 
poważne w y n ik i we współ 
zawodni c tw ie  oszczędnoś­
c iowym . I  tak  np, w  IV  
k w a rta le  ub. r. palacze z 
„K o łob rzegu“  o b n iży li o 
2,3 proc. zużycie węgla w  
stosunku do obow iązu ją­
cych norm .

Za aK tyw ny w spó łudz ia ł 
w  pracy zawodowej ja k  
rów nież w  życiu społecz­
nym  i  po litycznym  załog i 
tow . Rom uald W alen tyno­
w icz b y ł k ilk a k ro tn ie  w y ­
różn iony i  o trzym a ł po­
chw ały. , ,

Jako delegat na I I  Z jazd 
PZPR iest godnym  rep re ­
zentantem załóg p ły w a ją ­
cych PŻM.

Z. G.
Korespondent

im  „w ysadek“ 1953 p rzyby ło  24 to w a rzy - czo-chłopskiego —  to spra-
B rygady robocze nie  ty lk o  szy, p rzodow n ików  pracy za

(pozytyw nie odpow iedz ia ły  
na ten apel, ale rów n ież zo­
bow iąza ły się do czegoś w ię ­
cej. „Każda grupa robocza 
wykonuje w  całości rozpo­
czętą przez siebie pracę“ —  
oto dodatkowe zobow iąza­
nie, ja k ie  sztauerzy pod ję li 
w  g łębok im  zrozum ien iu  tru d  
ności p rze ładunkow ych.

Groźbę n iew ykonan ia  p la ­
nu z likw idow ano . Co więcej 
—  pian IV  kw artału ub. r. 
został wykonany w  138 
proc. S praw iła , to obyw a te l­
s k a  po s ta w a .i o fia rna  pracą 
sztauerów, w śró d  k tó rych  
p rzodow a li tacy c z ło n k o w ie  
P a rtii,  ja k  Antoni Bykow­
ski, Andrzej Nakonieczny, 
Czesław Kraszewski, Jan 
Świętochowski, Bronisław  
Pyda, S ła w o m ir K ró l i in n i. 
W ie le  p ięknych  p rzyk ładów  
um ie ję tne j i  w y trw a łe j pra 
cy d a ły  b rygady  p a rty  in u i-  
ków  Buty, Migasa, By' w - 
skiego podczas , za ładunku 
d robn icy  m eta low ej na sta-

wodow ej i  społecznej. N ie -
wa, k tó re j towarzysze ze 
„S ta ró w k i“  pośw ięcają w ie -

J ry g a d z iś c i A n to n i B y k o w s k i 
i  Ja n  B ry c l ie y  o b lic z a ją  w y k o ­

n a n ie  z m ia n o w e g o  p la n u  
o p e ra ty w n e g o

Najbli ższe zadania
Inspektoratu O k rę to w e g o
JN S P E K TO R A T  O krę to - w ykonaw stw o  p lanu przed- zużycia i z d ru g ie j strony 

w y  PLO, doceniając do- s taw ia ło  się słabo. Dopiero przez w łaściw ą obsługę m a- 
niosłość w ytycznych  naszej w  osta tn im  kw a rta le  zazna- szyn i mechanizm ów. W praw  
P a rt ii w  walce o szybszy czył się rap to w n y  wzrost dzie w y n ik i za ostatn i rok  
w zrost stopy życiowej mas dz ięk i ko lek tyw nem u w y s il-  są dość pokaźne — 3.459.298 
pracujących,' p rzeanalizow ał k o w i całej f lo ty , t j.  załóg i  zł oszczędności, lecz n ie  b rak 
możliwości w ew nętrzne swo- ad m in is tra c ji. W  obliczu z a -  i . tu  sporych rezerw , „k tó re  
jegp w y d z ia łu  i .postanow ił grożonego p lanu  nastąp iła  możemy w ykorzystać w  w a l - 
zm obilizow ać wszystkie te -  ogólna m ob ilizac ja  Sił i ś ród -j ce o podniesienie stopy ży~ 
zerwy, aby rea lizować ogól- ków  w  PLO . W  e lekcie  plan" clow ej mas praćulacv8h. 
nonarodow y program . O  k w a rta łu  znacznie prze- Trzecie z ko le i zadanie —

A n a lizu ją c  dok ładn ie  re -  kroczono w  po rów nan iu  z to w łaściw a współpraca m ię - 
a lizac ję  p lanu  za u b ie g ły  poprzednim i kw a rta ła m i. dzy załogam i jednostek a 
ro k  w  poszczególnych eta- Nasuwa się py tan ie  — d la - ad m in is tra c ją  flo ty . Na tym  
pach k w a rta ln y c h  zauwa- czeg0 ta k  by}o? Dlaczego P°lu  rów nież pozostaje jesz- 
ża się, że m am y jeszcze w ie - w ykonaw stw o p lanu postę- 
lę t b ra ków  i  niedociągnięć, powało ta k  nierówno? Po-
P lan w yko nyw a ny  b y ł n ie - wotjó w  zna jdziem y w iele . I n -  . ,
rów no i  n iesystem atycznie, spektora t O krę tow y rów nież moc w  po-conywamu trudnos 
W p ierw szym  np. k w a rta le  4 ^  * ł ~"1-

ZAŁ03I PLO ZWYCIĘŻYŁY
W  końcu ub. r. podpi­

sano umowę o wspólzawod 
nictwie międzyzakłado­
wym  pomiędzy Polską Że­
glugą Morską a Polskimi 
Lin iam i Oceanicznymi. O 
przyznaniu pierwszeństwa 
zgodnie z umową decyduje 
stopień realizacji planu 
przewozów, oszczędności 
paliwa, smarów i kosztów 
osobodnia w  stosunku do 
obowiązujących norm oraz 
lepszy wskaźnik samore- 
montów.

IV  kwartał ub. r. był 
szczególnym okresem wał 
ki o plan. Jak w jednym 
tak i w drugim przedsię­
biorstwie piętrzyły się częs 
tokroć na drodze do pełnego 
wykonania zadań poważne 
trudności. Jednak bojowa 
postawa naszych załóg, ieh 
widoczna i wzrastająca z 
każdym dniem świado­
mość polityczna spowodo­
wały, że nie tylko je wy­
konano, lecz i poważnie 
przekroczono. Ważnym 
atutem w uzyskaniu ta­
kich osiągnięć było przede 
Wszystkim włączenie się 
wszyslkich pracowników 
tioty j administracji w sze

P Ż M  uzyskała na tym  
odcinku w tonach 121,3 
proc. i w tonomilach 119,1 
proc.

Na odcinku kosztów w la  
snych statki PLO zm niej­
szyły zużycie paliwa o 4,2 
proc., smarów i olejów o 
10 proc., zaś koszty oso­
bodnia obniżyły o 10,1 
proc. W  samoremontaeh na 
członka załogi przypada 
wskaźnik 37,1 roboczogodz

Załogi P Ż M  uzyskały w  
te j dziedzinie niemniej po­
ważne w yniki, obniżając 
zużycie paliwa o 6,7 proc., 
smarów i  olejów o 7,4 
proc., a koszt osobodnia 
zmniejszyły o 17 proc. 
Wskaźnik samorcmontów 
wynosi 44,6 roboczogodzin.

Tytu ł przodującego stat- 
tu P M H  i proporzec prze­
chodni uprawniający do 
odbierania honorowego sa­
lutu od wszystkich pol­
skich jednostek uzyskał 
motorowiec „O D R A “ , zaś 
zaszczytne drugie i trze­
cie miejsce —  motorowiec 
„G ENERAŁ W A LTE R “ i 
„L E C H IS T A N “.

H . K .

za jm u je  tu  niepoślednie m ie j 
sce.

Jak  w ięc w yn ika , Inspek-

ci eksp loatacyjnych i  tech­
nicznych.

W  ten sposób rozum iem y

JÓZEF B EŁC ZO W SK I

to ra t O krę tow y  znalazł się w  nasze zadania w  św ie tle  tez 
ob liczu trudnego zadania. r x  P lenum  Skoro dokona- 
W  p ierw szym  rzędzie posta- tn y  tego, p rzyczyn im y się w  
now iono podnieść stan tech - dużej m ierze do rozw o ju  na - 
m czny f lo ty  przez szezegó- szego przem ysłu i ro ln ic tw a , 
łow e opracowanie p lanu i  P lo ta nasza m usi w  porę do- 
in s tru k c ji sam orem ontów dla starczyć potrzebne surowce, 
poszczególnych jednostek, aby ro ln ik  i ro b o tn ik  m ia ł 
w prowadzenie dokum entac ji narzędzia potrzebne do le p - 
pom iarow e j części maszyn u - szej i  w yd a jn ie jsze j, pracy, 
legających zużyciu, dok ład­
ne zaopatrzenie sta tków  w  
części zapasowe, narzędzia, 
m a te ria ły  itp . Szczególna u 
wagę zwrócono na p rzyczy­
n y  przesto jów  s ta tków  na 
stoczniach. W  zw iązku z ty m  
postanowiono dokładnie p rzy  
gotow yw ać każdą jednostkę 
do rem ontu  rocznego czy też 

1 4 -le tn ie j klasy. Specyfikac je  
. rem ontow e muszą być oprą 
cowywane dokładnie i  szcze 
gółowo i  dostarczane stocz­
niom  rem ontow ym  w  okre ­
ślonym  te rm in ie .
T Ą  R U G A  n iem n ie j waż- 

na sprawa to koszty 
własne. Na tym  polu flota 
nasza ma szerokie możliwoś­
ci. W  pierwszym rzędzie mu 
simy zaprowadzić jak naj- 
szersze oszczędności w  zuży 
ciu materiałów pędnych 
smarów. Cel ten można osią­
gnąć z jednej s trony  przez 
w łaściw e opracowanie norm

Z życia załogi parowca „Wisła“

Gdy pracy zawodowej 
towarzyszy szkolenie polityczne

Z C H W IL Ą  podstaw ien ia m aszyny sterow ej do zb ió r- ssące, tłoczące, zasilające itd .
parowca „Wisła“ do re -  n ika  pozw o li na łapanie prze W yrem ontow ano całe urzą - 

m oritu  stoczniowego cała za- pracow anej o liw y  i  je j po- dzenie centralnego ogrzew a- 
łoga postanow iła  w łożyć ja k  nowne (po regeneracji) zu - n is , zakonserwowano z o io r- 
na jw ięce j w v s iłk u  w  Drze- życie. Założony zb io rn ik  po- n ikli p a ry  od lo tow ej na w in -

__________  zakonserwowano z b io r-
lie. Założony zb io rn ik  po- nikji

prowadzenie we w łasnym  za- zw o ii nam  bezpośrednio na dy P rzejrzano i  zakonser-
kres ie  szeregu prac rem on- s ta tku  przeprowadzać p ro - wowano ca ły  drenaż _maszy- 
tow ych  i  napraw , b y  p rz y - ces regeneracji zużyte j o l i-  now y i  k o tło w y  itd . itd . N ie - 
czynić się do skrócenia cza- wy. Przerobienie przewodu z sposob w ym ien ić  tu  w szyst- 
su trw a n ia  rem on tu  i  szyb- a fte rp ik u  do tan ków  m aśzy- k ic h  robot, ja k ie  w ykona ła  
szeso w e jśc ia  s ta tku  do eks- nowych zapobiega do p ływ o - załoga w  czasie posto ju  _ na
p łoa tac ji.

Sama jednak chęć i  goto-
w i tam  słonej wody. Te i  stoczni. Zresztą n a jle p ie j o
szereg in nych  uspraw nień, ty m  m ów i dz ienn ik  m aszy-

wość nie  w ystarczy, gdy ja k  np. doprowadzenie prze - now y. Zapisane gęsto jego
b ra k  jes t dobre j, p lanow e j w odu do chłodzenia m im o - arkusze — to  dowod uczci-
organizacji pracy. W  p ie rw - środków  m aszyny g łów nej, w e j p racy m arynarzy,
szym też rzędzie pom yśle liś - ŚHp
m y o tym . Na odbyw a ją ­
cych się system atycznie na­
radach p rodu kcy jnych  zało

do-
dorobien ie nowego le jk a  ście wód w zrosu i ich  św iadom ośr 
kowego od inżekto ra  do ta n - c i i  gospodarskiej tro s k i o 
ków  m aszynowych itd . po- sw ój statek.

___  ___  zwolą na oszczędną gospo- Dzie je się tak  dlatego, że
ga^ om aw ia ko le jno  p lan y  da rkę  m ate ria łow ą  i  przed łu  n ie  osłabia na stoczni praca
prac. N a rady  ta k ie  odbyw a- zenie żywotności m echaniz- po lityczna prowadzona przez
ją  się w  każdym  dzia le pod mów  statku. naszą organizację pa rty jną ,
k ie ru n k ie m  mężów zaufania. HP E R A Z k ilk a  s łów  o re - System atycznie prowadzone 
Poszczególne p la n y  robó t są m ontaeh przeprow adzo- szkolenie ideologiczne, pozna 
zatw ierdzane na naradach nych s ilam i załogi. N a po- n ie1 i  p rzestud iow anie w ska -
ra d y  technicznej s ta tku , w  k iadzie  m . in . obstukano i  zań IX  P lenum  naszej P a r t ii
k tó re j uczestniczą: ka p ita n  i zakonserwowano 5 k o m in k - w yraźn ie  wskazało nam  
jego zastępca do spraw  K O , sów, fa lszb u rty  pokładu drogę, po której^ m am y k ro -  
poszczegóini k ie ro w n ic y  dzia dziobowego i  ru fow ego, pod- ezyć, by  odrob ić poprzednie 

irz o rgan izac ji s taw y pod 10 w in d a m i la -  zaniedbania. Do tego celu 
przewodniczący du nkow ym i, w e n ty la to ry , prowadzą zobow iązania pod- 
zwiazkowe.i i  szo ty ’ w e jścia  na bak itp . jć te  przez naszą załogę d la

łów , sekretarz 
p a rty jn e j, 
o rgan izac ji
Z M P -ow sk ie j oraz w yróżn ia  Zdem ontowano ca ły  przewód uczczenia l i  /„jazem p z p k , 
ja cy  się w  p racy  członkow ie sterow y, zdjęto 8 ro lek  i  za-
załogi. konserwowano, obstukano o-

roki nurt zobowiązań
przedzjazdOWyCj, \ świado 
ma rea lizac ja  tez IX  P le­
num  KC  P z p r ,

W  ogólnej ocenie zasz­
czytny ty tu ł przodującego 
przedsiębiorstwa oraz
sztandar przechodni s-doby 
ły  w  IV  kw a rta le  u l). r. 
Po!skie L in ie  Oceaniczne.

O zw ycięstw ie zadecydo 
w a ło  tu  w ykonan ie  przez 
P i,O  przewozów w  422,8 
Proc. w  tonach i  138,1 proc. 
w  tonom ilach. Motorowiec „Odra“  w porcie

D o b r z e  i  d o k ł a d n i e  p r o w a d z o n a  n a w i g a c j a
Z A P E W N IA  B E Z P IE C Z E Ń S T W O  L U D Z I ,  S T A T K U  I  Ł A ­

D U N K U . K R E Ś L Ą C  K U R S , U W Z G L Ę D N IA J Ą C  P R Ą D Y , 
D R Y F  I  W A R U N K I A T M O S F E R Y C Z N E , N A W IG A T O R  S T A ­
R A  S IĘ  W Y T Y C Z Y Ć  T A K Ą  D R O G Ę  S T A T K U , K T Ó R A  W  
N A J K R Ó T S Z Y M  C Z A S IE  D O P R O W A D Z I GO  D O  C E LU  
P O D R O Ż Y . N IE  P O M O Ż E  J E D N A K  N A J L E P S Z Y  N A W IG A ­
T O R  I  JE G O  S T A R A N IA , G D Y  S T E R N IK  JE S T  Z Ł Y . N IE ­
J E D N O K R O T N IE  J U Z  S T W IE R D Z O N O , S Z C Z E G Ó L N IE  N A  
D U Ż Y C H  P R Z E L O T A C H  P R Z E Z  O C E A N , J A K  W IE L K Ą  
R O L Ę  O D G R Y W A  D O K Ł A D N E  S T E R O W A N IE .

Z  m yślą  o ty m  w ie lk im  d n iu  
w  życ iu  naszego narodu —• 
p a rty jn y c h  i  bezpa rty jnych  
— stanęliśmy 1 marca na 
W artach Produkcyjnych, by 
jeszcze bardziej pogłębić na­
sze osiągnięcia — złożyć dum  

przeprowadzono ogólny 're -  n y  m eldunek o czynie załogi
„ v  ,   ______  m on t m aszyny sterow ej, d y - , pt-rowca „W is ła “ .
Zrodziło się rów n ież w  ty m  nama parowego, pom py ba - i )  TO  k ró tk ie  podsum o- 
i7osie k ilkanaśc ie  usp raw - lastow ej i pożarowej, g łó w - w an ie  dotychczasowego

n y  rem ont skraplacza do -  czynu: pierwsze zobow iąza- 
mocniczego, dynam a m oto ro - n ie  w ykonano p rzedterm ino­
wego. N apraw iono i zakon- wo w  100 procentach, d ru g ie  
serwowano zaw ory ba la sto- podjęte w  dn iu  15 lu tego b r.

z rea lizow a liśm y z podobnym  
w yn ik ie m . Osiągnięcia te  to  
w y n ik  dobre j p racy o rg an i­
zacji p a rty jn e j s ta tku , k tó ra  
dz ia ła jąc poprzez a g ita to ró w  
dostatecznie p rzygotow ała  za 
łogę do podjęcia ta k  waż­
nych zobowiązań. To w yn il

O fia rn a  praca całei zało- ch rony  itd ., a następnie za- 
gi j dobra organizacja p racy  m ontowano z pow ro tem  ca- 
da ły  pożądane w y n ik i.  Już ły  przewód, 
dziś poszczycić się możem y W  m aszynie oo za -w ym ie - 
noważnym i sukcesami. W ie le  n io n ym i _ usp raw n ien iam i 
poważnych robó t w yko n a liś ­
m y spraw n ie  i dokładnie.
Z
C7R
,nień, zapew nia jących lepszą 
pracę m echanizm ów i da ją ­
cych pewne oszczędności.

W ym ien ię  k ilk a  z nich.
Przeprow adzenie ścieku od we, kardanow e na kotłach,

0 tytuł najlepszego sternika
liczy ło  się na nowo. S topnie 
liczono: w ych y len ia  w iększe 
od stopnia od ku rsu  (w y­
chy len ia  liczono z dok ładno­
ścią do '/*  stopnia). N o tow a­
no ty lk o  szczyt w ychy len ia , 
z tym , że je ś li w ych y len ie  
by ło  d ługo trw a łe , zapisywa­
no stan w  czasie rozpoczę­
cia now e j m in u ty .

I V  OBRZE zrozum ia ła  to  za Kołat s ta n o w ili poważną kon  . N a ogó,riJ  w y n ik  składała 
łoga naszego sta tku . O - ku re nc ję  d la  zwycięzcy. W ar ^aP,sanych w y c h y -

s ta tn io  też z in ic ja ty w y  k ie - to tu  wspom nieć, że zaw ody sterowego w  szpry-
ro w n ic tw a  zorgan izow aliś- za in teresow a ły n ie  ty lk o  aha£h zaPlsaT
m y zawody o ty tu ł najlepsze dzia1, pok ładow y. W z ię li w  Jlych  w ych y leń  kom pasu od 
go s tern ika . Celem ty c h  za- n ich  udz ia ł i  cz łonkow ie  in -  7 ursa ’ llc z ^^  za jednostkę 
wodów, k tó re  od by ły  się w  nych dz ia łów  i  —  trzeba p u n k t k a rp y ) Stopnia. K o  
d n iu  27 g ru dn ia  ub. r., b y -  przyznać —  u zyska li n iezłe m isł a sędziowska no tow a ła  
ło  n ie  ty lk o  uzyskanie ty tu  w y n ik i,  b io rąc pod uwagę u  każdorazowy szczyt w y c h y - 
łu  i  nagrody za najlepsze n ich  b ra k  spec ja lizac ji. ema koła sterowego w  szpry
sterowanie, lecz co n a jw a ż - A  teraz o samej organ iza- chach oraz każdorazowe n a j-  
n iejsze -  m ia ły  one zm ob i- c j i  zawodów. System p u nk to  I i ? k l ze„zeJ Śf . ie L k u rS 3 ,w  f to,  
lizow ać s te rn ików  do podno w an ia  w zo row any b y ł na sy 
szenia swych k w a lif ik a c ji i  Sternach radzieckich, a oprą 
uzyskania p re cyz ji w  stero- cow any przez k p t. Aleksan- 
w an iu . dra M arczaka. Założeniem

W  w y n ik u  zawodów, k tó -  tego systemu je s t ja k  n a j-  
re  da ły  bardzo dobre w y n i-  dokładnie jsze trzym an ie  się 
k i,  ty tu ł najlepszego s tern i ku rsu  p rzy  ja k  n a jm n ie j-  
ka  na s ta tku  uzyska ł st. ma szych w ychy len iach  p ió ra  
ry n a rz  Jastrzębski. N ie ła tw o  sterowego. W  praktyce w y -  
m u  to  , przyszło, gdyż p o - g lądało to  następująco: K aż-

pn iach z tym , że :— ja k  ju ż  
wspom niałem  — d ług o trw a łe  
zejścia b y ły  notowane 

Uważam , że ze w zględu na 
ważność zagadnienia dobre­
go sterow an ia  i  p łynących 
stąd korzyści d la  naszej f lo ­
ty  w a rto , b y  ko ledzy z in ­
nych s ta tków  w ypow iedz ie li 
się w  naszym  p iśm ie  „S te r'

ziom  b y ł na ogół w y ró w n a - dy  s te rn ik  k ie ro w a ł ko łem  na temaf  zorgan izow anych
ny, tak, że trzeba b y ło  w a l 5 m in u t w g  stopera. Szpry- 
czyć dosłownie o każdy ehy liczono: skra jne  w ych y - 
pu nk t. M arynarze  Zera, Szu len ie  ilośc i szprych na daną 
ba rtow icz, P rzybyszew ski i  b u rtę  —  po oddan iu  szprych

przez nas zaw odów oraz na
w iąza li dyskusję, dzieląc się 
sw ym i doświadczeniam i.

JER ZY K O Ł O D ZIE JC ZY K

SEw łaśc iw ie  po ję te j współpr. 
cy k ie ro w n ic tw a  s ta tku  z o r­
ganizacją p a rty jn a  i  zw iąz­
kową, A  wreszcie p rzyk ła d ­
na, wzorowa praca cz łonków  
p a r ti i.  W  w ie lu  c iężkich 
chw ilach I I  sekre tarz pod­
stawowej o rgan izacji p a r ty j­
nej tow . Antoni Żukowski, 
przewodniczący Z M P  kol. 
Bolesław Piczak, członek 
egzeku tyw y tow . Franciszek 
Bomba, ag ita to rzy : Antoni 
Modrzejewski, Zygmunt 
Dlouhy, Wacław Strassen- 
burg, Zakrzewski i Franci­
szek Hildebrandt u m ie li w łas 
nym  przyk ładem  pociągnąć 
za sobą załogę i  pokonać 
w szelk ie trudności.

C hcia łbym  wspom nieć o 
k ilk u  dz ie lnych stoczniow­
cach, k tó ry c h  praca i posta­
wa p o w in n y  być wzorem  d la  
innych . Są to  m a js te r m a­
szynowy Roman Resmer i 
W'erner Reder, kotla rze  b ry ­
gady M uP a fą  i  gospodarz na 
szego sta tku  z ranyem a stocz 
n i Jaroszewicz. Tch \
fachowa, o fia rną  proca do­
pom ogły nam w  w ie lu  w y ­
padkach zwycięsko w ykonać 
trudne  zadanie.

M. K A F E R S K I
Korespondent



9tr. 4

STER
N r 6 (70)

i!t i i i i i i m i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i , m i „ „ i „ i i i , 1i i i i i l i l l i I i l l i i I l i I I I i i l l l l l i l l l l ( l l l l l i i i i i i i i i j i ( i i i j j i i i i

Brygadzista Konstanty Noszka ] 0 OBSŁUDZE STATKU „BIAŁYSTOK”
— Zawsze n iezłom nie

w ie rzy łem , że m y, k lasa row skiego okupanta  do A n  
robotn icza jesteśm y tą  drychow a to w. Nosżka
siłą, k tó ra  zdolna jes t w stępuje tam  do P o lsk ie j 
przełam ać n iesp raw ied li- P a rtii Robotniczej, pełn iąc 
wośc społeczną i  budować jednocześnie fu n k c ję  łącz- 
coraz lepsze, szczęśliwsze n ik a  w  A rm ii Ludow e j.

|  życie. T rzeba ty lk o , aby 
|  każdy z nas zrozum ia ł i  
|  odczuł tę siłę, ja ką  nasza 
|  k lasa przedstaw ia —  ty m i 
|  s łow y pożegnał m nie b ry -  
I  gadzista z p o rtu  gdyńskie- 
= go tow . K O N S TA N TY  
i  NOSZKA.

W ysied lony przez h it le -  I  W  K O Ń C U  stycznia br. ale w p łynę ło  w  pierwszej fa -  ganku zam iast 3 p lanow a-
-----•* *• 3 . wszedł do p o rtu  gdań- zie na zw oln ien ie  tem pa za- nycft. 7 lu tego (niedziela) br.

|  skiego Po k ilkum ies ięcznym  ła d u n ku  Statku i  s tw arza ło  nie ładowano przez jedną
E re js ie  parow iec „B ia ły s to k “  z m ożliwości uszkodzeń ła d u n - zm ianę w  ła do w n i I I ,  mimo
|  ła dunk iem  d ro bn icy  ż A n t-  ku. że PLO  da ły  zlecenie ńa w y -
= w e rp ii. S tatek m ia ł uzupe ł- N iezależnie od tych  w stęp- konanie te j p racy i że pracę
§ mc ładunek, dokonać n ie - nych przeszkód, w ystępow a- świąteczną uzgodniono na
|  zbędnych napraw ' i  udać się ły  różne niedociągnięcia w  ' ”
§ ko,f?fn y  re i s na D a lek i dalszych fazach załadunku.
|  Wschód W  celu stworzenia D la  p rzyk ład u  w a rto  w ie - 
;  1. . na jlepszych w a ru n kó w  dżieć, że nieoznaezenie w  liś —

Po w yzw o le n iu  w ró c ił do 
G dyni. W id z im y  go w  po r­
cie p rzy  usuw aniu  znisz­
czeń wojennych, p rzy  za­
ła dunku  p ierw szych" etat Ś obsiugl sta tku, PLO  w spóln ie cie ładunkow e j jedne j p a r t i i
ków . W idz im y  g0 w  Pracy = %W ° Pa-rC1U °  chem ika lil ja ko  tow aru  n ie -
po lityczne i i sno łeczncf = ^e l®gFaflczne in fo rm a c je  uz- bezpiecznego doprow adziło
m F / J  u ,  . społecznej. -  godm ły  p lan  za ładunku posz- do niew łaściwego ich zała-
M łodzi robo tn icy  garną się = czególnych ładow ni. W  celu ,,, T u J tF L
do tow . Noszki, korzysta-

kon fe ren c ji dyspozytorskie j.
W praw dzie  na skutek na­

s ilen ia  prac prze ładunko­
w ych w  porcie w y tw o rz y ły  
się trudnośc i w  obsadzeniu 
sta tków  pełną ilością gan­
ków , jednakże załadunek 
parowca „B ia ły s to k “  n ie  w y -

5 -é

I  czeSólnych ładow ni. W  celu dowania w  ła do w n i IV , co m agał dużei ilości ro b o tn i-  
szybszego rozpoczęcia ża ła- p o c ią g a ło  za sobą doda tko - ków" i  p rzy  lepSzéj o rg ań i-

świadczen?fl b7  I  dunku  zarząd p o rtu  przygo- w y  p rź lsz taunek z kon iecz- zacj i  prńe“ V F w r c ie  "można

S a Ww 0tWadZ0n0 USPT  1 S ^ c i ę ż k m  w an la  t o S ^ n a b S e . 0'  w ^ t e d u n k u ^  d °niem a w  trymerce węgla, E skrzyn ie, aby niezw łoczn ie w  ku'

W a rta m i p r o d u k c y jn y m i w ita  I I  Z ja z d  P a r t i i  ró w n ie ż  
za łoga  s ta tk u  „ K i l i ń s k i “ . N a z d ję c iu :  m a ry n a rz e  C zesław  
R ó z ik  (z p ra w e j)  i  Ja n  K w a ś n ie w s k i p rz y  re a liz a c ji  zobo ­

w ią z a n ia .

w  ega lizac ji wagonów. = dowieść je  t>od statek.

n r ^ v Ĉ Up L l a t To fJ frne-i |  G dy po zakończeniu od- 
P ^ uiiowe:l Ę p ra w y  w e jśc iow e j brygadzis-

w. Noszka pozyskał so- Ę ta sztauersk i Piotr G ajkow-
v v a rz v 1 v 'n ™ i' ZaVfa,n ? t0 '  ś sk i bada ł Stan przygotow ania  
w a iz y 0zy p racy D a li tem u E ładow n i, okazało się, że m ię -

T rudno  > w yra z ić  sąd, że Również spedytor n ie  w y -  
przedstaw ieie le PLO  przez kaza ł na leżyte j tro s k i do za- 
ca ły okres za ładunku na le - bezpieczenia sprawnego za­
życie in te resow ał, się jego ładunku . N ie d o p ilno w a ł on 
przebiegiem, ta k  ja k  tego w y  w e w łaśc iw ym  czasie prze- 
m agała sytuacja  na statku, cechowania 1 skrzyn i, na 
IV pierwszej fazie  za ładunku skutek czego załadowano ją

Dobrze wykorzystują czas w podróży
^ IE M Ń O Ś Ć  nocy przys ła - 
' “ 'n ia ła  po rt gdyński, gdy 

statek „Przyjaźń Narodów“

czasie k tó rych  poznajem y 
piękno Starej ch ińsk ie j k u l­
tu ry  i  nowe jasne życie. 

Drogą pow ro tna do k ra ju  
, , . .- f — - - -  v u a .  wu m u i ; 6“  fu  oktes Wytężonej p racy i

*k„S: r f  Ą « w  TSSZSSjfjfSSSi
M s4 r 1? r *Sh d °  S' i ? “  i  ■ ? “ ■ * . *  n M ń n k  w n l .  nie a k o ta e n la  s U tto .  R M  t a t o  * £ a b r» t™ U w o  ¡5 3 2 *  t o f l L “ S “ C" 5 e S  ' “ p r m T Ł i i ?  m Ók T w™X w s w e  i S K rra s a s n Ł .f  im*. «  ™“ ” nte r s « *  ?>*«ó s r  ■» e
*5» • 12 s s r s A r u & -  a s r sssn>vcS!rs}£SSi
wodzkiego PZPR. |  ł 8dow ni, gdzie m iano —  ■- •

Znalazło  to  rów nież w y -  I  dać tow ar, b y ł w p ros t

Ludow e j, k ie d y  to  ża ró w - |  planowanego za ładunku cięż- s ta tku  dysponentów  PLO , 
no p a r ty jn i ja!c i bezpar- Ę k ich  skrzyń  z b a rk i do ła -  zwłaszcza w  pierwszej i  d ru -  
t y jn i  p racow n icy p o rtu  od - |  dow n i IV . Również k ry ty c z -  g ie j fazie  załadunku, t j .  w

= Całe jego życie to jedno 
= pasmo nieustannych w a lk  
jjj z w yzysk iem  ka p ita lis ty c z - 
|  nym  i  uc isk iem  społecz- 
|  nym . Odczuł go już, gdy 
|  ja k o  14-le tn i ch łopak s łu - 
§ ży ł u ku łaka , następnie 
I  gdy ja ko  g ó rn ik  i h u tn ik  
E o trzym yw a ł m arne grosze 
1 za ciężką pracę u n iem iec- 
|  k ic h  baronów . O dczuwał 
i  go, gdy w  poszukiw an iu  
I  p racy p rzy jech a ł w  1925 
|  ro k u  do G dyni.

|  Z na ją  tow . Noszkę robot 
|  n ic y  po rtow i. Zna ją  go z 
= ak tyw nego ud z ia łu  w  
= s tra jkach , podejm ow anych 
= przez klasę robotniczą 
|  G dyn i o praw o do pracy 
|  w  la tach P o lsk i przed- 
E w rześniow ej.

d a li swe głosy na swego to 
warzysza prący, brygadzis­
tę  K onstantego Noszka. 
Zosta ł on w y b ra n y  na za­
stępcę posła na Sejm  P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

M im o  60 la t  życia tow . 
Noszka w ykazu je  w  d a l­
szym ciągu przyk ładną  ży­
wotność w  p racy zawodo­
w e j i  po lityczne j, n ie  ustę­
pu jąc w n ie j m łodszym  ko 
legom.

W ładza ludow a w  uzna­
n iu  zasług tow . Noszki 
przyznała zaszczytne od­
znaczenia — O rder Sztan­
da ru  P racy I I  k lasy i Z ło ­
ty  K rzyż  Zasługi.

W yb ran y  obecnie dele­
gatem na I I  Z jazd PZPR 
godnie reprezentu je  w  
W arszaw ie gdyńskich por­
towców .

t  , .................... _ kóf zySt ywał a na dokładne o-
tow aru . le k ty w  pod k ie row n ic tw e m  panówanie przedm iotów .

Za ładunek parowca „B ia -  o rgan izac ji p a rty jn e j przygo P rzebyw a jąc z dala od k ra  
ły s to k “  w ykazał, że brak od- tó w a ł i  zap lanow ał szereg .iu, n ie  tra c im y  łączności z 
powiedniej współpracy po- rozryw ek k u ltu ra ln y c h , ja k  życiem naszego narodu, 
między armatorem, załadow- ^w yśw ietlan ie f ilm ó w , zorga- Chcemy bow iem  razem  z 
cą i spedytorem prowadzi nizow anie chóru, s trzelanie z w szys tk im i budować nowe
nie tylkn do przedłużenia po- w ia tró w k i i  w ie le  in nych  za- życie naszego k ra ju , w p ro -
stoju statku w porcie, ale i wodów, na k tó re  przeznaczo- wadzać od ' zaraz w  czyn

__r . r_____  powoduje wzrost kosztów no nagrody. Ponadto zaczę- w ie lk ą  treść zaw artą  w  tezach
Trzeba by ło  w prow adzić  low an in  ..B iałegostoku“  z k a -  przeładunku, obniża wydaj- to  opracow yw ać pogadanki P f Plenum . Tw orzyć szczę-

poważne zm ia tw  w  rUcrwot nE}u Kaszubskiego do base- n°ść i zarobki robotników naukowe itp . ś liw ą  przyszłość, o k tó re j ma
„ i e zm m ny w  iDierwot- nu W ładysław a IV  statek Portowych. ..........................  ......... "

nym  plam ę załadunku. D n ia  sta ł przez 12 Ęodz!n w  d n iu
^8 stycznia br., a w ięc w  je -  7 lu tego br. bezczynnie, za- 1

me ocenił brygadzista  sy tu - okresie k ie d y  dokonywano 
ację w  ła do w n i I I .  B y ła  ona nap raw  na „B ia ły m s to k u “ , 
na całej szerokości zasztauo- , ___, . .
wana ru ra m i,  na k tó re  za- ądt °  T° w n e*b iliz o w a ł się ca łkow ic ie  d la= m ierzono składać 

|  ciężkie skrzynie.

za- 
szyny i przeprowadzenia szybkie j 

obsługi. I  ta k  np. po przeho-

den dzień po w e jśc iu  s ta tku  n im  
zwołano' naradę, na k tó re j 
stw ierdzono konieczność do­
konania przesztaunku w  I  i  
V  ładow n i z tym , że z m ię - 
dzypokładów  ła do w n i V  trze 
ba to w a r w yładow ać na n a ­
brzeże. Tak w ięc w a d liw e  za 
ładow an ie d robn icy  w  A n t­
w e rp ii w ym aga ło n ie  ty lk o  
w ykonan ia  dodatkow ej, pra-- 
cochłonnej robo ty  j ponieśie-

doczekał się jednego Korespondent

W śród załogi m aszynowej rz y fy  od w ie lu  la t  m ilio n y  
dużą popularnością cieszy się lo dz i pracy, a k tó ra  może 
ku rs  zawodowy. K ażdy z nas zostać urzeczyw istn iona je -  
bow iem  rozum ie dobrze, ja -  dyn ie  w  w a runkach  socja lis- 
k ie  znaczenie ma podniesie- tyćzne«o us tro ju .

Sztandar przechodni
znów w rĘkscfi portowców s zc zec iń s k i

H iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiriiiiiiiiiiiiiH iiiiif n ia  dodatkowych kosztów,

ZWROT NA LEPSZE
l \ / f  ŁO D Z IE Ż  G dańskie j 

Stoczni Rem ontowej 
w łaśc iw ie  w yko rzys ta ła  wska 
zania, zaw arte  w  m a te ria ­
łach IX  P lenum  K C  PZPR 
dla podniesienia s ty lu  pracy 
o rg an izac ji Z M P -ow sk ie j.

—  Do I X  P lenum  poziom 
pracy w  o rgan izac ji pozosta 
w ia ł w ie le  do życzenia. Za­
rząd  Z ak ładow y Z M P  w  nie  nom orskie j je dn os tk i rybac 
dostatecznym  stopn iu  ży ł za k ie j.
gadn ien iam i p ro d u kcy jn ym i, 'f'e nasze dotychczasowe o- 
ogran iczając się W swej dzia sięgnięcia, ja k  i poważne za- 
ła lnośc i do spraw  w ew ną trz  dania i  obow iązki, ja k ie  sta Z jazd P artii, 
o rgan izacyjnych . S łaby k o n - w ia ją  sobie Z M P -ow cy, LE O N A R D  O STASZEW SKI 
ta k t z terenem , z dz ia łam i wzbudzają wśród naszej m ło Przewodniczący
p ro d u kcy jn ym i, ja k  rów n ież dzieży niezorganizowanej ży Zarządu Zakładowego ZM P 
b ra k  pow iązan ia pracy orga we zainteresowanie. M ło - 
n iz a c ji Z M P -ow sk ie j z k ie - dzież ta bow iem  przekonuje 
ro w n ic tw e m  zakładu, p rz y - s ić> że w  naszej o rgan izacji 
c z y n iły  się do tego, że m ło  każdy ma nieograniczone 
dzież stoczni n ie  uczestniczy m ożliw ości rozw o ju . Św iado 
ła  w  p e łn i w  życ iu  zakładu, m °ść tego spowodowała ma

sowy n a p ły w  m łodzieży nie

całego naszego zakładu do Przedzjazdowy, 89 proc. na- 
przeprowadzenia remontu szej m łodzieży zaciągnęło 
traw lera „Syriusz", na k tó - w a rty , w  k tó rych  wyróżnia 
re j to jednostce wszystkie się m łodzieżowa brygada z 
prace w y k o n u ją  b rygady oddzia łu napraw y ko tłó w  pa 
młodzieżowe. N ie by ło  do- row ych. S króc i ona rem ont 
t/chczas w yp ad ku  w  h is to - ko tła  głównego na „S y r iu -  
r i i  naszych stoczni, żeby m ło szu“  o pó ł miesiąca, dając 
dzież sam odzielnie podję ła  lis t  g w a ra ncy jn y  na wyko^- 
się w ykonan ia  rem ontu pe ł- naną pracę. y

W  ta k i to sposób m łodzież 
G dańskie j Stoczni Rem onto­
w e j rea lizu je  wskazania IX  
P lenum  K C  PZPR i  w ita  I I

W  międzyportowym  
współzawodnictwie za o- 
kres IV  kw artału  ub. r. 
zwyciężyła załoga Zarzą­
du Portu Szczecin, odbie­
rając tym samym portow 
com ZPGG sztandar prze­
chodni Zw. Zaw. Prac. Że­
glugi.

Sukces swój zawdzięcza 
załoga ZPS-u znacznemu 
wzrostowi wydajności pra 
cy, którą osiągnięto po­
przez lepszą organizację 
przeładunków, poprzez pod 
ciąganie słabiej pracują­
cych zespołów do pozio­
mu przodujących, przez 
pełną realizację zobowią­
zań przed zjazdowych. W  
Biurze Portowym „Basen 
Górniczy“ wysunęły sie na 
czoło brygady trymerskie: 
JA N A  G U TA  i STEJERA. 
które wykonując w  IV  
kwartale przeszło 200 
proc. normy podniosły swą 
wydajność o 17 proc. w  
porównaniu do poprzed­

niego kwartału. W  B iu ­
rach Portowych „Ewa“ i 
„Starówka ‘ wyróżniły się 
brygady przeładunkowe: 
DĘBKA, ST. JA RM O SZ- 
CZUK A, i W Ł. M A T Y S IA  
KA. JÓ ZEFA ' B U TY , JA ­
NA  BRYCHCEGO, A N T O ­
N IEG O  BYK O W SKIEG O . 
Wysoką wydajność uzyska 
ły one p j-ez zwalczanie 
przerw w  pracy i lepsze 
wyko:—vstanie dnia robo­
czego w akordzie.

D Z IĘ K I O F IA R N Y M  
W Y S IŁ K O M  CAŁEJ Z A ­
ŁO G I Z A R ZĄ D  PO RTU  
SZCZECIN W Y K O N A Ł  
P L A N  RO CZNY ILO SCIO  
W O W  100,2 PROC. A 
W ARTO ŚCIOW O  W  114,2 
PROC. Zdobycie sztanda­
ru przechodniego stanowi 
dla portowców szczeciń­
skich zachętę do osiąga­
nia coraz lepszych w yni­
ków w  pracy.

Z Y G M U N T  G RZYB

nie swej w iedzy zawodowej.
System atycznie też odby­

wało się szkolenie ideologicz­
ne, pozwalające nam  poznać 
dzieje ruchu  robotniczego i  
lep ie j zrozum ieć obecną rze­
czywistość i zadania, ja k ie  
sto ją  przed naszym całym  
narodem.

Podczas posto jów  w  ob­
cych kap ita lis tycznych  po r­
tach m ie liśm y możność n a ­
ocznie przekonać sie o Skut­
kach tego u s tro ju  d la  w ie lu  
m ilion ów  prostych ludzi. Np. 
I n d ie .  Na k a ż d y m  k r o k u  b i j e  
v/ oczy nędza i wyzysk, ten 
„poda runek“  ja k i angloam e- 
ryka ń sk i k a p ita lizm  p rzy ­
n iós ł H indusom .

Jakże inaczei w ys iada  dziś 
życie w  Chinach Ludow ych. 
Na twarzy, każdego ro b o tn i­
ka. w yiadu jącego statek, 
Wideć zadowolenie, rob o t­
n icy  p racu ją  ze, śpiewem 
na ustach. W olność —  to 
rzecz na jważnie isza w  żyć*u 
każdego narodu, a naród 
ch ińsk i w yw a lczy ł ją  sobie. 
Gospodarze tego w ie lk iego 
k ra in  budu ją  nowe życie.

B y liśm y  u p rzy jac ió ł, ta k  
określam  nasz pobyt w  C h i­
nach Ludow ych, Dowodem 
tego są zresztą zaproszenia 
naszych m aryna rzy  na różne 
uroczystości i  w ycieczki, w

FR A N C IS ZE K  B U ŁA
Koresnondent

Odpowiadamy
na apel kol. Nogala

ę y  R G A N IZ A C JA  Z M P  z 
parowca »iMarchlew- 

ski“, odpow iada jąc na apel 
tow. Nogala i m łodych re - 
tńontow ców  z G dańskie j 
Stoczni R em ontowej zobo­
w iązała się zorganizować 
szkolenie m łodzieży w  za­
kresie naukowego m arks is ­
towskiego św iatopoglądu. 
Ponadto m łodzi m arynarze 
postanow ili w  ram ach szko 
len ia  zawodowego uzupeł­
n ić  dotychczasowe b ra k i w  
w iedzy zawodowej.

Życzymy młodym m ary­
narzom 7, parowca „M ar­
chlewski“ powodzenia i 
wytrwałości. Nie wątpimy, 
że ich przykład pociągnie 
za sobą młodzieżowych 
czionków innych załóg na­
szej floty handlowej.

n ie  czuła się współod powie 
dz ia lną  na ró w n i ze starszy­
m i p ra cow n ika m i za w yko ny  
w an ie  zadań planow ych.

Dopiero dyskusje  nad te­
zam i przedzjazdow ym i. prze 
prowadzane z ak tyw e m  i  od 
by te  p lenum  ZZ  Z M P  na­
k re ś liły  zadania, k tó rych  re 
a lizac ja  p rzyczyn iła  się w  
znacznej m ierze do lik w id a ­
c j i  poprzednich niedociąg­
nięć. Zwrócono przede 
w szys tk im  uwagę na podnie 
sienie świadom ości po litycz ­
ne j m łodzieży. M us i ona do­
brze wiedzieć, ja k ą  odgryw a 
ro lę  w  b u do w n ic tw ie  naszej 
gospodarki. W  rozm owach 
in d y w id u a ln y c h  oraz na ze­
b ran iach  k ó ł Z M P -ow sk ich  
w yko rzys ta liśm y  a r ty k u ł ze 
„S ztandaru  M ło dych “  pt. 
„Z M P  — przodu jący oddzia ł

zorganizow anej w  szeregi 
Z M P  Stan cz łonków  naszej 
o rgan izac ji pow iększył się w  
ciągu 3 m iesięcy n iem a l o 
50 proc. Spośród now oprzy- 
ję tych  w y ła n ia ją  się now i 
p rzodu jący m łodzieżowcy, 
ja k  ko l. Bernadetta Braun z 
oddzia łu  elektrycznego okrę 
towego, ko l. Józef Haber z 
oddzia łu  konserw acji.

Poważną troską  naszej o r 
gan izac ji jes t pomaganie m ło 
dzieży w  podnoszeniu k w a ­
l i f ik a c j i  zawodowych. Osią­
ga ją  je  nasi m łodzieżowcy w  
drodze szkolenia p rz y w a r- 
sztatowego i  zawodowego na 
kursach. M łodzież nasza co­
raz to le p ie j rozum ie  i  do­
cenia wagę podnoszenia swo 
je j w iedzy fachow ej. Dowo­
dem tego jes t apel Z M P -

m łodzieży, w ie rn y  pom ocn ik owca Antoniego Nogala, k tó
p a r t i i“ , ja k  rów nież ' opraco­
waną przez Zarząd Zakłado 
w y  Z M P  pogadankę o zada­
n iach  m łodzieży w  naszej 
stoczni. P okazyw a liśm y na 
zebraniach k ó ł osiągnięcia 
m łodzieżow ców w  p racy za­
wodow ej i  społecznej. W ia ­
domo, że nasza brygada m ło 
dzieżowa z oddzia łu  s iln ik o ­
wego, prowadzona przez b ry  
gadzistę Jerzego Cuczewa

r y  sam p iln ie  b iorąc udzia ł 
w  szkoleniu, w ezw ał całą 
m łodzież przedsięb iorstw  re ­
sortu żeglugi do współzawod 
n ic tw a  W' szkolen iu zawodo­
w ym . W  c h w ili obecnej 32 
naszych m łodzieżowców u - 
czestniczy w  szkoleniu.

M ożem y ju ż  m ów ić  o w y ­
n ikach  p ra c /, pod ję te j przez 
naszą m łodzież po IX  P le­
num . P rzedstaw ic ie le  orga-

zdobyła  proporzec przechod- n iz a c ji Z M P -ow sk ie j b iorą
n i  Zarządu W ojewódzkiego żyw y udz ia ł w  życ iu  zakła- 
Z M P  za p rzodow nictw o we du. A k ty w n ie  uczestniczą w  
w spó łzaw odn ictw ie . M łodzi naradach p rodu kcy jnych  i  
rob o tn icy  z oddziału maszyn odprawach. Ponad 85 proc 
pa row ych  w ezw a li m łodzież m łodzieżowców podję ło Czyn

I D Ą  ‘ W Ł A S C I W Y M  K U R S E M
NU M E R  4 „Steru“ p rzy ­

n iós ł nam  dane o w y n i­
kach współzawodnictwa^ pra 
cy s ta tków  PLO  za IV  Kwar 
ta ł ub. r. P rzodu jącym  sta t­
k iem  został m otorow iec „Ge 
nera! W alter“. „Plan IV  
kw artału  wykonał on w  to­
nach 193,7 proc., w tonomi- 
lach 201,1 proc., przyspieszo 
no wykonanie zadania piano 
wego o 8 dni, statek osiąg­
nął 46,825 zł dewizowych o- 
szczędności na bunkrze, sma 
rach i wodzie; załoga prze­
pracowała 5.413 roboczogo- 
dzin przy samoremontach“.

K ró tk i,  zw ięz ły  żo łn ie rsk i 
m eldunek. Za ty m i c y fra m i 
k ry je  się jednak  ciężka, u - 
porczywa praca, znacząca 
drogę do tego m eldunku. 
„G enera ł W a lte r“  od d łuż ­
szego ju ż  czasu stale jes t w  
czołówce sta tków  PLO . Za­
łoga jego to zw a rty  ko lek ­
ty w , k tó ry  chc ia ł przodować 
i  w iedz ia ł dobrze, że jedyna 
droga w iodąca do tego celu 
to solidna, uczciwa praca. I  
tą  też drogą poszli m aryna­
rze z „W a lte ra “ .

P am iętam y skrócenie po­
sto ju  w  rem oncie na klasę 
4~letnią, a potem podjęcie 
d ługofalowego zobowiązania 
— lis tu  gw arancyjnego na 
2 -le tn ie  p ływ an ie  bez re ­
m ontu  stoczniowego.

Osiem i  pół m iesięcy trw a ­
łe nasza poprzednia podróż, 
w  czasie k tó re j dostarczyliś­

m y b ra tn ie m u  na rodow i podnieść postawę m ora lno -  log i na m ie jscu jego p racy można bv ło  narzekać y-u™ *
ch ińsk iem u tysiące ton  tow a po lityczną  załogi. (nie nai „ żv rf)71imieć te po w  k i  °. .
rów , potrzebnych do jego Po te j też l in i i  poszły w y  . . ® ho te low a jeszcze bardzie j
pokojowego budow nic tw a, s i łk i o rgan izac ji p a rty jn e j i  sensie u jem nym ). Oto np. zw iększyła  swoje w y s iłk i.
Ta podróż dała nam  bardzo całej załogi. st, m aryna rz  Bezpalski za- W iedzia ła ona bow iem  do-
dużo. O bnażyła nasze b ra k i p  Z W A R T Y  k w a rta ł ub. m iast stać Przy  sferze leży brze, że ho te l to w ażny od-
i  niedociągnięcia. Z b y t llb e - V /  ,. ,,,ai nv  nkreo DrzvleDionv ia k  nn-nm m , r in p k
ra ln ie  podeszliśmy do zagad 
n ien ia  szkolenia zawodowe­
go, w y n ik ie m  czego było  
niezakończenie zaplanow a­
nych kursów . U  k ilk u  człon 
ków  załog i w ysz ły  na ja w  
niedociągnięcia n a tu ry  m o­
ra lne j. B y ły  one w yn ik ie m  
n iedojrza łośc i ideologiczno -  
po lityczne j, sygnalizow ały 
o konieczności wzmożenia 
pracy po lityczno -  w ycho­
wawczej i  ag itacy jne j.

Jak  z tego w idać, b ra k i 
b y ły  poważne. Lecz poważ­
ne b y ły  też osiągnięcia. W 
te j podróży w y ro ś li u nas 
przodow nicy p racy P M H  to ­
warzysze Krasiński i  Grzyl 
oraz p rzodu jący na sta tku 
m arynarze, ja k  Płaczek i 
Kozłowski z pokładu, Pie­
truszka z maszyny, Tsema- 
los i  Gaca z hotelu .

Z niedociągnięć wyciągnę 
ia w n iosk i organizacja pa r­
ty jn a  i  k ie row n ic tw o  —  to 
fcyia nasza na jp iln ie jsza  spra 
wa do za ła tw ien ia . Zdaw a­
liśm y  sobie sprawę, że m u­
sim y popraw ić  s ty l naszej 
pracy, usunąć niedociągnię­
cia, o k tó rych  wspom niałem , 
wzmóc w ydajność pracy,

r. to  w ażny okres w  ży p rzy lep iony ja k  ogrom ny 
c iu  naszej O jczyzny. IX  P le - żuk do re i fokm asztu, ste- 

aK £ . .  r^Z P ^ a yska za ?° r u f e zaś St. oficer. Bezpalskiono drogę do podniesienia , .
stopy życiow ej najszerszych bow iem  rea lizu je  swoje zo- 
mas. K o m ite t C en tra lny  na - bowiązanie. W spólnie z n im  
szej P a r t ii obnażył wszyst­
k ie  n iedociągnięcia i  błędy,
ja k ie  pope łn iliśm y i  w ska­
zał m ożliw ości ich  napra­
wy, wskazał nam  drogę, k tó  
rą  należy iść, ażeby żyć le ­
p ie j, dosta tn ie j —  polepszyć 
nasz b y t m a te ria ln y  i  k u l-

p racu ją  m arynarze Płaczek, 
Szał, Kozłowski, Ksafalis.
W łaściw ie po w in n i on i spać,

c inek pracy na s ta tku .

W yciągając w n io sk i z po­
przedniego re jsu  i  napraw ia  
jąc  n iedociągnięcia w  ciągu 
trzech m iesięcy, ukończyliś­
m y ku rs  szkolenia zawodo­
wego I I  stopnia (egzam iny

są bowiem  po wachcie, ale P0 P °w rocie do G dyn i wypa.
pogoda taka niepewna, a 
przecież n ie  do pom yślenianasz uyi. ii ia te i ia in y  i  k u l-  .

tu ra ln y , ażeby prędzej zbu- :,est. n iew ykonanie zobow ią- 
dować Socja listyczną O jczyz zania, 
nę — ważne ogniwo w  świa
tow ym  ob o-’ ; pokoju.

Nad tezam i w ysun ię tym i 
przez IX  P lenum  naszej par 
t i i  gorąco dysku tow a ła na­
sza cała załoga. D la uczcze­
nia I I  Z jazdu P a rt ii pop ły­
nę ły  zobow iązania zbiorowe 
i  indyw idua lne . Każdy czło­
nek załog i chcia ł zadokumen 
tować sw oją wolę rea lizac ji 
w ytycznych IX  P lenum . Z

To samo by ło  w  maszynie. 
Od m otorzystów  do st. m e-

d ły  dobrze). Podniosła się na 
wyższy stopień postawa m o- 
ra lno -p o lityczna  załogi, wzro 
sła w ydajność pracy. A  pra 
ca ta odbyw ała się w  atm o­
sferze koleżeństwa, p rzy ja ź ­
n i i  poczucia, że jesteśm y

szczędzi s ił (oczywiście ro ­
zumnie), rea lizu jąc swoje zo 
bowiązania. A  b y ły  one bar 
dzo poważne, odciążały sto­
cznię i  podnosiły sprawność 
pracy maszyny. Dodać tu 
trzeba, że rea lizac ja  Czynu 

nową energią i  zapałem wzię Przedzjazdowego przebiega­
ła  na ogół w  dość ciężkich

chanika w łącznie każdy nie m ałą cząstką w ie lk iego  fro n

liśm y  się do pracy.
M ija ły  d n i i  miesiące, skła

dające się na IV  k w a rta ł 
1953 r. A  w  tych dniach na 
..W alte ize“  często trudno 
by łoby .znaleźć członka za-

w arunkach podróży. W  ry tm
zobowiązań w łączyła  się za 
toga hotelowa. Jakko lw iek  
na czystość i  kuchn ię  nie

tu  w a lk i o PpEzy b y t naro­
du i  szczęście ukochanej O j­
czyzny, że nosim y ńa ga- 
f lu  je j b ia ło -czerw oną ban­
derę, że jesteśm y współgos­
podarzam i naszego k ra ju .

Taka by ła  nasza droga do 
I  m iejsca, k tó re  za ję liśm y w  
IV  k w a rta le  w spółzawodnic­
twa pracy w  PLO.

W A C ŁA W  L E W IŃ S K I
Z-ca kap itana do spraw  KO
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DZIEJE CHORU W PŹM
X tf  IE L E  czasu poświęciła

* sekre tarz rad y  zakłado­
w e j P M Ż  ob. Irena Sochac­
ka,  ̂ b y  zorganizować chór 
spośród p racow n ików  adm i­
n is tra cy jn ych . Ś w ie tlica  jest, 
fundusze na opłacenie d y ry ­
genta też, potrzeba by ło  t y l ­
ko chętnych członków chóru. 
W spólnie z obyw a te lkam i 
Janiną Mostowiec i  K rysty­
ną Nowak Chodziła w ięc 
tow . Sochacka od dz ia łu  do 
dz ia łu , od sekcji do sekcji 
w e rbu jąc ja k  na jw ięce j osób 
do zespołu.

Sukces b y ł n iebyw a ły . Do 
chóru zap isa ły się bow iem  
3-1 osoby. D obre j też m y ś li 
b y ł ob. Kołodziejczyk, k tó ry

p rzyrzek ł, że z tych  34 osób 
zrob i do b ry  zespół.

S tało sie jednak inaczej. 
Pom im o że chętnych było  ta k  
w ie lu , na pierwszą próbę 
przyszło ty lk o  20 osób. O rga­
n iza to rzy pocieszyli się, że 
to ta k  na p ierw szy raz, że 
każdy jest on ieśm ielony itd . 
Jednak na drugą próbę p rzy 
szło ty lk o  13 osób. Na trzecia 
— 11 i  tak  dale j, tzn. coraz 
m n ie j.

T a k  przedstaw ia się spra­
w a naszego chóru, naszych 
zaw iedzionych nadziei. A  
przecież chcie liśm y pokazać 
naszym m arynarzom , że p ra ­
cow nicy d y re k c ji m yślą o 
n ich , chcą im  up rzy jem n ić

Tfk nie należy organizować zabaw •
E G LA R ZE  w roc ław scy zatorzy uspoko jen i tym  prze 

'- 's ą  d u m n i ze swego no - s ta li da le j czuwać nad je j 
Wego Dom u Żeglarza. Tam  przebiegiem. W idząc to m u- 
spędzają d ług ie  zim owe w ie  zykanc i ro b il i coraz dłuższe 
czory. Tam  m ają  czyte ln ię , p rzerw y, aż wreszcie zupeł- 
św ietlicę , roz ryw k i. Od cza­
su do czasu organ izu je  się
tez zabawy taneczne.

Tymczasem nie wszystko 
jes t jeszcze tak  ja k  należy. 
W łaśn ie mam  na m y ś li za­
baw y. D la  p rzyk ładu  opiszę 
przebieg zabawy zorganizo- 
warie j przez Radę Zak łado­
w ą  Zespołu Portowego we 
W roc ła w iu  w  d n iu  6 lutego 
br.

Z  początku by ło  wszystko 
W porządku, gra ła  o rk ies tra , 
m arynarze tańczy li. O rgan i-

n ie  przesta li grać. Nastąpiła 
seria chu ligańskich  bu rd , spo 
wodow anych przez k ilk u  pi 
ja ków .

Na próżno goście szukali 
o rgan iza to rów  zabawy, aby 
w spó ln ie  z n im i zapanować 
nad sytuacją. O rgan iza torzy 
u lo tn i l i się. Z a try u m fo w a li 
chu ligan i.

T ra m w a je  we W roc ław iu  
zaczynają kursow ać dopiero 
od godz. 5. Goście zmuszeni 
przedwcześnie opuścić salę 
rozeszli się pieszo przy trza  
ska jącym  m rozie do domów, 
od ległych n ierzadko i  5 km  
od Dom u Żeglarza...

JA N  SIK O R A
Korespodent

OD R E D A K C JI

Organizatorom z Rady Za 
kładowej za urządzenie tej 
pełnej niespodzianek zaba­
w y należy się oo najmniej... 
k ilk a  słów upomnienia. Co 
należy zrobić z chuliganami 
pozostawiamy domyślności 
kolektyw u żeglarskiego we 
Wrocławiu.

k ró tk ie  pobyty  w  m acierzy­
s tym  porcie.

N ies te ty ., p racow n icy d y ­
re k c ji, ja k  np. Zinajda M iko­

łajczyk, Zuzanna Zwolińska, 
Danuta Pawłowska, Halina  
'Zenitkowska, Jerzy Apenit, 
Zygmunt Falenciak, Andrzej 
Zawadzki, Jerzy Grylewski 
i w ie lu  innych  w idać m yślą, 
że w ysta rczy zapisać się, a 
na p róby  n ie  ma po co cho­
dzić.

W arto, by  w ym ien ien i oby 
w a te le  w z ię li p rzyk ład  z ta ­
k ic h  p racow n ików , ja k  Ja­
nina Mostowiec, Krystyna  
Nowak, Barbara Stachowicz, 
Haiina Giibowska, Zofia F i-  
łonowicz, Irena Sochacka, Ze 
non Gelert, Jan Nestor, Pe­
lagia Omazda, W itold K or- 
natowski, A lic ja  W alentyno­
wicz, Urszula Sośniak, k tó ­
rzy  p o d ję li zobowiązanie, że 
n ie  opuszczą an i jedne j p ró ­
by  i  w e zw a li w szystk ich  
tych, k tó rzy  się zap isa li do 
chóru, aby do trzym a li p rzy ­
rzeczenia.

W zywamy również wszyst­
kich pracowników PŻM , by 
wstępowali do naszego chó­
ru. Pokażmy towarzysze, że 
stać nas na dobry zespół.

AN D R ZEJ DUŚ
Korespondent

Za n a jlep sze  ko respon denc je , za­
m ieszczone w  ty m  num erze na­
g ro d y  ks ią żkow e  o trz y m u ją : Ed­
m und D ąbek z E ksp o zy tu ry  Że­
g lu g i na W iś le  w  Bydgoszczy, 
M . K a fe rs k l z PLO, L. O staszew ­
s k i . z G d a ń sk ie j S foczn i Rem on­

to w e j.

...OZR w  porcie gdyń­
sk im  n ie  popu la ryzu je  sze 
rze j wśród robo tn ików  
swoich p lacówek usługo­
wych? N ie w ie lk i ty lk o  
procent załogi w ie  o is tn ie  
n iu  p u n k tu  szewskiego n r  
1 p rzy  u l. P o lsk ie j 25. W  
b iurach sk ie row ań czy po­
czekaln iach trudno  doszu­
kać się ja k ic h k o lw ie k  in ­
fo rm a c ji o cenach napraw  
obuw ia w  tym , punkcie. A  
wiadom o, że ceny są n iż ­
sze n iż  gdzie indzie j.

*  *  •

...na po lerach w  śluzie  
L ip k i n ie  m a zaw łok opo­

row ych? Na sku tek tego 
ześlizgują Się lin y  p rzy  cu­
m ow an iu  jednostek.

*  *  *

...przedsiębiorstwo „Spe 
d rap id “  w  G dyn i dostar­
czyło w  spóźnionym  te rm i­
n ie  zarządow i p o rtu  dyspo 
zycję na fo rm ow an ie  ko- 
nosam entowych p a r t i i ła ­
dunku  na sta tek „M ic k ie ­
w icz“ , co un iem oż liw iło  
wcześniejsze przygotow a­
nie ła dunku  i  ham owało  
postęp za ładunku w  jego  
pierw sze j fazie?

* * *
...statek „R e m b ra n d t" zo 

stał iu nocy z 3 na 4 lu te ­
go br. n iew łaśc iw ie  p rzy -

cum o w a ry  p rzy nabrzeżu 
B o jo w n ikó w  o P okó j w  
porcie gdyńskim , na sku­

tek  czego sztauerzy m ie li 
u trud n ioną  pracę?

* * *
...k ie row n ic tw o po rtu  

gdańskiego n ie  przedsię­
bierze skutecznych środ­
ków, aby pomieszczenia w  
hote lu  robotn iczym  „N a r  
w ik “  b y ły  odpowiednio

ogrzewane? M ieszkańcy  
tego ho te lu  skarżą się bo 
w iem  na n iską tem peratu­
rę panu jącą w  pokojach.

•  *  *

...w porcie  we W rocła­
w iu  wyrzucono parę ton  
zniszczonych nap inek do 
nam io tów  (spuścizna po 
dzia łaniach w o jennych) na 
śm ie tn ik , na k tó ry  w y rz u ­
ca się pop ió ł parowozowy  
i  inne odpadki? A  prze­
cież w iem y, że Żegluga na 
Odrze zb iera złom .

Makulatura
Różnorodne są fo rm y  i  

ś ro d k i po pu la ryza c ji osiąg­
nięć we współzaw odnictw ie . 
W ażną ro lę  wśród n ich  od­
g ryw a  propaganda poglądo­
w a stosowana poprzez ga­
zetk i, ga b lo tk i ścienne, a f i­
sze itp .

Na pewno tak.
Czy w iedzą o ty m  a k ty w iś ­

ci k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow i z 
Technicznej Bazy T aboru  w  
Zarządzie P o rtu  Szczecin?

Czy można w  ich  dz ia ła l­
ności doszukać się dowodów, 
że um ie ję tn ie  p o tra fią  posłu­
g iw ać się m etodą poglądową 
w upowszechnianiu przodu­
jących osiągnięć załog i TBT?

Na to  pytan ie  tru d n o  zna-

Lepiej z wagą
IA D O M O , że konku rsy  

** rac jona liza to rsk ie  p rzy ­
czyn ia ją  się do rozw o ju  w y ­
nalazczości pracow nicze j i  co 
za ty m  idzie —  zawsze po­
m agają do w y k ry c ia  sposo­
bów lepszego gospodarowa­
nia.

W  w y n ik u  ogłoszonych w  
1953 r. konku rsów  pow ięk­
szyła się w  Zarządzie P ortu  
Szczecin ilość uspraw niaczy, 
nap łynę ło  w ie le  cennych po 
m ysłów . Jednym  z n ich b y ł 
wniosek ob. Stanisława Pio­
trowskiego. Pomysłodawca 
przeds taw ił p ro je k t zrac jo­
na lizow an ia  gospodarki w ę­
glem  w  Bazie Taboru  P ływ a 
jącego. Założeniem  tego pro 
je k tu  by ło  zastosowanie wa 
g i p rzy  transporterze, co u - 
m oż liw iłob y  zaprowadzenie 
ścisłej k o n tro li wydawanego 
p a liw a  na poszczególne je d ­
nos tk i p ływ ające . D o tych­
czas bow iem  (15 lu ty  br.) 
załogi ho low n ików , dźw igów  
p ływ a jących  pob iera ją  p a li­
w o  p rzy  pomocy chw ytaka

poglądowa
dać gazetki ścienne, afisze, 
gabloty i zegar wskazujący

procent w ykonan ia  norm ... z 
miesiąca lipca  1953 roku .

Komar

•niż „na oko“
„na oko“  bez dokładnie jszej 
m ia ry  i  wagi. Jak to w  ta ­
k ich  w ypadkach byw a, czę­
sto p rzy  bunkro w an iu  w yn i 
ka ją  k łó tn ie  i  n ieporozum ie­
n ia  z powodu różnych zdań 
co do ilośc i pobranego pa­
liw a . Bo i  rzeczyw iście tru d  
no jest dok ładn ie j s tw ie r­
dzić, ile  go wydano. A le  nie 
koniec na tym .

Za łog i ho low n ików  b iorą 
udzia ł we w spółzawodnic­
tw ie  oszczędnościowym. Jak 
zatem przy ta k im  systemie 
ważenia pa liw a  można w ła ­
ściw ie ob liczyć faktyczne zu 
życie, ilość zaoszczędzonego 
węgla, czy w ie lkość przepa­
łów.

A  w a rto  wiedzieć, że w  IV  
kw a rta le  ub. r. jednostk i ta 
boru p ływającego zuży ły  o 
39,7 ton węgla w ięcej, niż 
to p rze w id u ją  obowiązujące 
norm y.

Załogi jednostek p ływ ają­
cych B TP pragną mleć praw  
dziwy obraz swoich osiąg­
nięć w  oszczędzaniu paliwa 
i domagają się, aby cenny 
wniosek racjonalizatorski 
Piotrowskiego, z łożony  nie­
mal rok temu, wszedł wresz 
cie w stadium praktycznej 
realizacji.

E. M.
Korespondent

leźć po tw ie rdza jącą odpo­
w iedź, gdy na ścianach ko ­
ry ta rza  w  bu dyn ku  T B T  m o­
g liśm y  do n iedaw na og lą -
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I U W A G A  M Ł O D Z I E Ż !  I
C IE D E M  la t „dob rodz ie j-  

. „ skiego“  dz ia łan ia  p lanu  
M arsh a lla  zepchnęło F ra n ­
c ję  z pozyc ji samodzielnego 
państwa, suwerennego p o li­
tyczn ie  i  gospodarczo. Spę­
ta n y  am e rykań sk im i ustawa 
m i fra n cu sk i przem ysł gw ał 
to w n ie  obniża swą p ro du k­
cję. W  roku  ub ieg łym  w  po­
ró w n a n iu  z 1952 p rodukc ja  
przem ysłow a spadła o 10 
proc., zastraszająco m ale je  
eksport, b lisko  200-m ilia rdo 
w y  d e fic y t je s t ostrzegaw­
czym  sygnałem  o pogłębia­
ją cym , się k ryzys ie  całej go­
spodark i francusk ie j.

200 tysięcy bezrobotnych 
darem nie  szuka pracy. Co­
dziennie dołączają się do 
n ich  nowe tysiące. Prasa 
francuska w  każdym  praw ie  
num erze donosi o zam knię­
c iu  dalszych zakładów  pracy.

Zaiste, n iesłodko ży je  się 
dziś w  „s ło dk ie j F ra n c ji“  m i 
lionom  robo tn ików . K ryzys , 
ru in a  gospodarcza sięga co­
raz poważnie j i  do w a rs tw  
drobnom ieszczaństwa i  do 
chłopstwa. M asowe w a lk i i  
s t ra jk i chłopskie, k tó re  
w strząsnęły swego czasu ca­
łą  F ranc ją , b y ły  wyrazem  o- 
poru  chłopów  przeciw  rabun 
kow e j po lityce  cen na p ro ­
d u k ty  ro lne , przeciw  fa n ta ­
stycznej zwyżce podatków. 
Przed w o jną  państwo pobie 
ra ło  np. z h e k to litra  w ina  
27 f r .  podatku —  obecnie 
zaś 1195 f r .  plus podatek 
lo ka ln y , a w ięc przeszło 40 
razy w ięcej.

Rozdęte poda tk i, zwyżka 
cen — m ają  pokryć fan ta ­
stycznie w ysokie budżety wo 
jenne na w o jnę  w  Ind och i- 
nach. W  ciągu 7 la t  pochło­
n ą  ona 2 b ilio n y  500 m ilia r  
dów fra n kó w , kosztowała ży 
cie 40 tys ięcy ludz i, w  te j 
liczb ie  najlepszą część m ło ­
dych oficerów . Za fundusze, 
ja k ie  pochłania jeden dzień 
w o jny , można by we F ra n ­
c j i  zbudować tsoo m ieszkań 
lu b  18 szkół średnich P ię­
c iodn iow y koszt „b ru dn e j 
w o jn y “  w ystarczym y na p0j  
n iesienie płacy każdego ro ­
bo tn ika  i  urzędnika przed­
s ięb io rs tw  państwowych o 
5000 fr . miesięcznie.

Obecnie n ik t  ju ż  Praw ie 
we F ra n c ji nie us iłu je  tw ie r 
dzić, że w o jna  w Ind och i- 
nach toczy się w  interesie 
F ra n c ji. B y łoby  to nawet 
dość trudne, przy niedyskre 
c j i  samych A m erykanów , me 
kryjących, że w wojnie tej

F R A N C  j  Ä
F rancuz i nazyw a ją  swoją ojczyznę „douce F rance“  

—  „s łodka  F ra n c ja “ . R ozm iłowane w  p iękn ie  swej 
ziem i, szczycące się ch lu b n ym i tra d y c ja m i w a lk i swe­
go narodu o wolność i  dem okrację  — tra d yc ja m i 
W ie lk ie j R e w o luc ji F rancusk ie j, K om u ny  P arysk ie j, 
R uchu O poru —  francusk ie  m asy pracujące z n iesłab­
nącym  entuzjazm em  i  uporem  bron ią  niepodległości 
swego k ra ju . 'Rybacy M a rs y lii,  dokerzy H a w ru , ko le ­
ja rze  Lyonu , ch łop i z departam entu Lo te t-G aronne 
i  po tępien i przez h ie ra rch ię  kościelną księża — rob o t­
n icy, to gorący p a trio c i walczący zgodnie o pokojową 
przyszłość swej .„s ło d k ie j F ra n c ji“  m im o w ys tęp u ją ­
cych n ieraz różn ic  przynależności pa rty jn ych .

spodziewają się osiągnąć w ie 
le ko rzyśc i dla siebie.

Już przed rok iem , b y ły  
szef połączonych sztabowy 
USA, general O m ar B ra d ­
ley  ośw iadczył, że „ tru d n a  
sytuacja  F ra n c ji w  In d o ch i-  
nach oraz niezdolność je j do 
zrealizowaniu, k o n tro li w
k ra ju  bez obcej pom ocy da­
je A m erykanom  możność w  
ciągu stosunkowo kró tk iego  
czasu zajęcia w  Ind och i- 
nach s iln e j pozyc ji“ . P rezy­
dent U S A  E isenhower po­
tw ie rd z ił tę  p o lity k ę  w
sw ych licznych  w ys tąp ie ­
niach.

Zdradziecka p o lity k a  rzą­
du francuskiego podporząd­
kowanego am erykańsk ie j po 
lity c e  doprow adziła  w ięc do 
paradoksalne j sy tua c ji, że 
kosztem gospodarczej ru in y  
k ra ju , za cenę życia dziesiąt 
kó w  tysięcy F rancuzów  — 
— F ranc ja  b ro n i nie w łas­
nych  in te resów  w  In d o c h i- 
uach, a am erykańskich  m o­
nopo li.

Podobnie paradoksalnych 
sy tua c ji dostrzec można w  
położeniu F ra n c ji w ięcej.

T ^R A N C J A  prow adzi bez- 
sensowną, bez żadnych 

perspektyw  i  wyniszczającą 
ją  wo jnę w  odległości 14 ty ­
sięcy k ilo m e tró w  od swego 
te ry to riu m , a jednocześnie u 
je j g ran ic  w yra s ta  w idm o 
W ehrm achtu. Is tn ie je  przy 
tym  n iezw yk le  w ym ow na 
łączność tych dwóch próbie 
mów. 400 m ilio n ó w  do larów  
am erykańskiego k re d y tu  dla 
F ra n c ji na prowadzenie w o j 
ny w  W ietnam ie , w yco fan ie  
zarazem części oddziałów  
francusk ich  z N iem iec za­
chodnich i  przerzucenie ich 
do W ie tnam u oraz us iłow a­
n ia , by  F ranc ja , —  .wbrew

o p in ii na rodu francuskiego, 
n ie  p rzy ję ła  poko jow ych  pro 
pozyc ji Ho S z i-m ina  — choć 
by ty lk o  te  fa k ty  w skazują 
na w łaśc iw y  k ie ru n e k  ame­
ryka ń sk ie j p o lity k i wobec 
F ra n c ji: —  U w ik ła ć  F ranc ję  
w  beznadzie jnej w o jn ie  w  
W ietnam ie  i  pozostaw ić ją  
ja k  na jb a rdz ie j osłabioną wo 
bec rew iz jon is tycznego Wehr­
m achtu  Adenauera — m ario  
n e tk i am erykańskiego im pe­
ria lizm u .

N ie  ma uczciwego, ro z s ą l-  
nego Francuza, k tó ry  b y  nie 
rozum ia ł, w  ja k im  niebez­
pieczeństw ie znalazła się 
F ranc ja . M ilio n y  Francuzów  
potężną fa lą  pro testu prze­
c iw  w c ie len iu  w  życie u k ła ­
dów z Bonn i  Paryża o ra ­
ty f ik a c ji  „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  zmuszają rząd i  Zgro 
madzenie Narodowe do sprze 
c iw ia n ia  się am erykańskie­
m u szantażowi.

I  m ilio n y  Francuzów  po­
tę p iły  sprzeczną z dążenia­
m i narodu francuskiego poli 
tykę  m in . B id a u lt na kon fe ­
re n c ji 4 m in is tró w  w  B e r l i­
nie.

N iedaw no „N ew sw eek“  o- 
p u b lik o w a ł cyn iczny a r ty ­
ku ł, w  k tó ry m  zaleca „upust 
k r w i“ , by  w yleczyć F rancję  
z „zastarza łe j choroby pa­
tr io ty z m u “ . C y tu je  p rzy  tym  
z aprobatą w ypow iedź je d ­
nego z b ry ty js k ic h  w o jsko ­
w ych : „Z nam  od dawna na­
ród francusk i. O baw iam  się 
ze F rancuzi n igd y  n ie  roz ­
w iążą swych problem ów , je ­
ś li n ie  p rzyw ró c i się g ilo ty ­
ny".

U pust k r w i i  g ilo tyna  — 
iito  język, ja k im  dziś przema 
w ia ją  am erykańscy i  angie l 

imperialiści do Francji.

G łus i na stek am erykań­
sk ich  oszczerstw i o rd yna r­
nych nieraz w ym ys łów  za­
oceanicznej im p e ria lis tycz ­
nej ’ prasy, zdradzieccy p o li­
tycy  w  rodza ju  m in . B id a u lt 
snu ją  coraz nowe i  bardzie j 
subtelne kom b inac je , by 
w tłoczyć F ranc ję  do „a rm ii 
eu rop e jsk ie j“ . A le  us iłow a­
nia  te rozb ijane  są skutecz­
nie przez potężną wolę poko 
ju  m anifestow aną przez lud 
ność F ra n c ji. Rozwój jednoś 
ci w a lk i kom un is tów  i  so­
c ja lis tów , wspóln ie  przepro­
wadza jących pro testacyjne 
s tra jk i i  m an ifestac je  p rzy ­
czynią się do połączenia 
w szystk ich  s ił narodowych 
i  dem okra tycznych F ra n c ji 
i  narzucenia rządow i p o lity ­
k i  w o lności i  pokoju.

N aród fra n cu sk i w yc iąg ­
ną ł z h is to r ii logiczne w n io ­
ski. I le k ro ć  pozw a la ł sobie 
narzucić p o lity k ę  w ym ierzo­
ną przec iw  sprzym ierzeńcom  
i  n a tu ra ln ym  p rzy jac io łom  
F ra n c ji —  Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u, Polsce i  Czecho­
s łow ac ji —  (W  okresie W er

salu i  M onach ium ) ty lek ro ć  
taka  p o lity k a  uderza ła boleś 
n ie  bagnetem  niem ieckiego 
m ilita ry z m u  we F rancję . D la  
tego walKa trw a  w  im ię  ha­
sła: Nigdy naród francuski 
nie wystąpi w  wojnie prze­
ciw Związkow i Radzieckie­
mu! Nigdy francuski żołnierz 
nie zostanie włączony do „ar 
m ii europejskiej“, pod ko­
mendę sprawców katowni 
Oradour.

N aród fra n cu sk i z entuz­
jazm em  podchw yc ił pro pozy 
cje radz ieck ie j de legacji, w y ­
sunięte przez m in is tra  M o- 
ło tow a o sposobach usunię­
cia naprężenia w  sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, u regu lo­
w an ia  spraw  N iem iec i  A u ­
s tr ii.  Bo propozycje te, roz­
b ija jące  do szczętu ko m b i­
nacje m in . B id a u lt —  adwo­
ka ta  adenauerowskiego
W ehrm achtu  —  w yraża ją  
na jb a rdz ie j żyw otne in te re ­
sy m ilio n ó w  Francuzów, 
pragnących odwrócenia c ią­
żącej nad F ranc ją  groźby no 
w e j agresji n iem ieckiego im  
pe ria lizm u , zaprzestania 
b ru dn e j w o jn y  w  W ie tna ­
m ie i  zrzucenia 'a m e ry k a ń ­
skiego dyk ta tu , depczącego 
suwerenność F ra n c ji, dopro­
wadzającego k ra j ten  do go 
spodarczej ru in y .

E *7  A W IA D A M IA M Y , że s z k o ły  ś ró d lą d o w e  ro zp o czę ły  = 
E ^  p rz y jm o w a n ie  zg łoszeń  n a  r o k  s z k o ln y  1954/55. K a n d y d a -  E 
I  c i m o gą  k o rz y s ta ć  z: T e c h n ik u m  Ż e g lu g i Ś ró d lą d o w e j — E 
= W ro c ła w  u l, B ru c k n e ra  10, z w y d z ia ła m i s łu ż b y  p o k ła d o w e j E 
= i  o b s łu g i m a szyn  s ta tk ó w  rz e c z n y c h  o raz  e k s p lo a ta c ji p o r -  E 
E tó w  i  f lo t y  rz e c z n e j; T e c h n ik u m  D ró g  W o d n y c h  — S zczecin , E 
E u l.  P ia s tó w  19, z w y d z ia łe m  d ró g  w o d n y c h ; T e c h n ik u m  S*o- E 
E c z n i R ze czn ych  — K o ź le , u l.  M o n iu s z k i 10, z w y d z ia łe m  b u -  E 
E d o w y  k a d łu b ó w  s ta tk ó w  rz e c z n y c h . W e w s z y s tk ic h  ty c h  Ę 
E u c z e ln ia c h  o k re s  n a u k i t r w a  4 la ta , a a b s o lw e n c i o trz y m a ją  E 
Ę d y p lo m y  te c h n ik ó w . P o n a d to  m ło d z ie ż  m oże zg łaszać się do  E 
Ę 2 - le tn ie j Z a s a d n ic z e j S z k o ły  Z a w o d o w e j w  K o ź lu  u l.  M o n iu s z - = 
z k i  1, p rz y g o to w u ją c e j do  za w o d u  e le k tro m o n te ró w  i  ś lu - = 
Ę sa rzy  u rz ą d z e ń  n a  s ta tk a c h  rz e c z n y c h  o raz  m o n te ró w  k a d łu -  = 
= b o w y c h  i  s to la rz y  o k rę to w y c h .

= O p rz y ję c ie  m o gą  u b ie g a ć  s ię  ty lk o  k a n d y d a c i po  u k o ń -  E 
= c z e n iu  7 k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j, u ro d z e n i w  la ta c h  1938, 1939 E 
5 i  1940. E

P o d a n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  b ez p o ś re d n io  do d y r e k c j i  S z k o ły , E 
E za zna cza jąc  w y d z ia ł,  n a  k tó r y  k a n d y d a t p ra g n ie  uczęszczać. E 
z T e rm in  zg łoszeń  u p ły w a  z d n ie m  20. 6. 1954 r .  D o p o d a n ia  E 
z tczeba  d o łą c z y ć  n a s tę p u ją c e  d o k u m e n ty : E

a) d o k ła d n ie  w y p e łn io n ą  a n k ie tę  p e rso n a ln ą ,
E b) s z cze g ó ło w y  ż y c io ry s , "E
Ę c) ś w ia d e c tw o  u ro d z e n ia , i
Ę d) o p in ię  d y r e k c j i  S z k o ły , =
Ę e) o p in ię  o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ż o w e j, =
= f )  ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  7 k la s  lu b  za św ia d czen ie  uczę- =
Ę szczan ia  do k la s y  7 z u w z g lę d n ie n ie m  s to p n i za p ie rw -  ^
= sze p ó łro c z e , |

g) z a św ia d czen ie  le k a rs k ie  o s ta n ie  z d ro w ia , u w z g lę d n ia -  =
ją c e  s ta n  w z ro k u , s łu c h u  i  a d a lto n ic z n o ś c i (p rz y  w e - = 
z w a n iu  n a  e g za m in  w s tę p n y  k a n d y d a t p rz e d s ta w i ana - E 
liż ę  k r w i  i  m o czu  o ra z  w y n ik  p rz e ś w ie t le n ia  k la t k i  E 

E p ie rs io w e j) ,
Ę h ) z a św ia d czen ie  z m ie js c a  p ra c y  ro d z ic ó w , u w z g lę d n ia -  E 
5 ją c e  s ta n o w is k o  i  w y s o k o ś ć  z a ro b k u , e w e n tu a ln ie  z E
Ę G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j. Z

= P rz y  w s z y s tk ic h  w y m ie n io n y c h  s z k o ła ch  is tn ie ją  in te r -  = 
= n a ty .  U c z n io w ie  m ogą  u b ie g a ć  się o s ty p e n d ia . P ie rw s z e ń - = 
l  s tw o  do n ic h  m a ją  n a jle p s i u c z n io w ie  ta k  p od  w zg lę d em  = 
= n a u k i,  ja k  i  p ra c y  sp o łe c z n e j s p oś ró d  n a jb a rd z ie j p o trz e - = 
z b u ją c y c h . E
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B A L  W  P R Z E D S Z K O L U  P L O
W IX rocznicę wyzwolenia Gdańska

D  A R T E R O W Y  b u d y n e k  
±  m ię d z y  u lic ą  A b ra h a m a , 

a to ra m i k o le jo w y m i w  G d y  
n i  p rz y p o m in a  z o d d a li d o - 
m e k  z b a jk i .

S p ra w a  w y ja ś n ia  się  d op ie  
ro ,  g d y  p o d e jd z ie m y  b liż e j.  
N a  n ie w ie lk ie j  ta b lic z c e  w id  
n ie je  n a p is : P R Z E D S Z K O L E  
P L O .

K a ż d y  d o ro s ły  c z ło w ie k  — 
o p ró c z  o c z y w iś c ie  p rzed szko  
la n e k  — c z u je  się  tu  ja k  
p rz y s ło w io w y  s łoń  w  s k le p ie  
z p o rc e la n ą . W s z y s tk o  je s t 
d e lik a tn e , m in ia tu ro w e : s to ły  
k rz e s ła , s z a fk i.

G d z ieś  w  k o ń c o w y c h  
d n ia c h  lu te g o  o b y w a te le  
p rz e d s z k o la k i p rz y p o m n ie li  
sob ie  o  k a rn a w a le . S tąd  o 
k r o k  od  d e c y z j i :  u rz ą d z im y  
b a l.

I  rz e c z y w iś c ie . 1 m a rc a  
p u n k tu a ln ie  o godz. 10 za ­
b rz m ia ły  p ie rw s z e  ta k ty  m a r 
sza.

P y z a te  tw a rz y c z k i Ja śn ie ją  
w  u ś m ie c h a c h . O h , ja k  w e ­
so ło . I  ja k  b a rw n ie . K a ż d y  
m a  n a  sobie  ja k iś  s t r ó j :  są 
m o ty lk i ,  w a ż k i,  p a ja c e , gó ra  
le , g ó rn ic y , la le , je s t  n a w e t 
b o c ia n  z d łu g im , c z e rw o n y m  
d z io b e m .

B O G U S  L A S O T A , k tó re g o  
ta tu ś  p ły w a  n a  „C Z E C H U “ , 
je s t  w  g ru p ie  k ra s n o lu d k ó w , 
lecz n ie  p rzeszka d za  m u  to  
w c a le  iść w  parze  z „ m o ty l  
k ie m “  — B A S IĄ  B A R T Ł O  
M O W IC Z .

Po k o ro w o d z ie  i  p rz e m a r­
szu do s a li b a lo w e j, n a s tę ­
p u ją  ta ń ce  i  ś p ie w y . S zko ­
da, że żaden  ta tu ś  n ie  uczest 
n ic z y ł  w  ty m  b a lu .

A  te ra z  — u w a g a ! W y c h o ­
w a w c z y n i k laszcze  w  d ło n ie . 
O czy m a lc ó w  k ie r u ją  się w  
s tro n ę  e k ra n u , na k tó r y  p a ­
da  snop  jasn e g o  ś w ia tła . 
C h iń s k ie  c ie n ie . I  o to  na  e- 
k ra n ie  p o ja w ia  s ię  je ż y k ,  a 
za  n im  — w ie w ió rk a .  R oz­
p o czyn a  się b a jk a  o ż y c iu  le 
ś n y c h  z w ie rz ą te k .

Z B Y S IO  K A Z IM IE R C Z A K  
z „ż a b e k “ , ch oc ia ż  je s t n ie ­
z w y k le  ro z b a w io n y , n ie  za ­
p o m in a  z p ew n o ś c ią  a n i na 
c h w ilę  o s w o je j m a m ie , k tó  
ra  p ły w a  n a  „B A T O R Y M “ .

— M a m u s iu  — z d a ją  się 
w o ła ć  je g o  ro z is k rz o n e , p e ł 
n e  z a c h w y tu  oczęta  — żebyś 
w ie d z ia ła , ja k  b a rd z o  je ­
s tem  sz c z ę ś liw y . W ie m , że 
to  w s z y s tk o  za w d z ię czam  
tw o je j  c ię ż k ie j p ra c y , d la te

go  b a rd z o  za to  k o c h a m  
C ie b ie .

T a k  sam o m y ś lą  i  c z u ją  
w s z y s tk ie  p rz e d s z k o la k i:  B A  
S IA  i  A D A Ś  B A R Ł O M O W 1 - 
C ZE . M A Ł G O S IA  N O W IC ­
K A , A N IA  O K O Ń . L E S Z E K  
P IĄ T K O W S K I i  resz ta .

A t r a k c j i  ta k ic h ,  ja k  c h iń ­
s k ie  c ie n ie  je s t  n a  b a lu  w ię  
c e j.

A le  w ła ś n ie  z b liż a  s ię  p o ­
ra  d ru g ie g o  ś n ia d a n ia . P rz e ­
r y w a m y  w ię c  zabaw ę  i  u d a ­
je m y  s ię  n a  p o s iłe k . P o tra ­
w y  o c z y w iś c ie  b a lo w e  — 
ś m ie ta n k a , s o c z k i, ow oce , 
w a fe lk i ,  c z e ko la d a . Je s t w  
czym  w y b ie ra ć .

P o te m  z n ó w  ta ń c e , k o ro ­
w o d y , ś p ie w y . P rz y s z e d ł ta k  
że fo to g ra f ,  t rz e b a  w ię c  p o ­
ka zać  s ię  z ja k  n a jle p s z e j 
s tro n y .. .

D łu g o  jeszcze  i  w e so ło  ba 
lo w a ły  p rz e d s z k o la k i p rz y  
d ź w ię k a c h  n ie s tru d z o n e g o  a- 
k o rd e o n u  i  pod  o p ie k ą  t r o ­
s k l iw y c h  i  n ie s tru d z o n y c h  w  
w y n a jd y w a n iu  co raz  to  n o ­
w y c h  za ba w  p rz e d s z k o la n e k , 
za co W  IM IE N IU  R O D Z I­
C Ó W  S K Ł A D A M Y  S E R D E ­
C Z N E  P O D Z IĘ K O W A N IE .

(hs).

Gdy na ulicach Gdańska trwał bój...
4 m aja 1943 roku  wódz 

narodu radzieckiego Józef 
S ta lin  odpow iadając kores­
pondentow i am erykańsk ie j 
gazety „N ew  Y ork  T im es“  
na pytan ie : „Czy rząd ZSRR 
życzy sobie s iln e j i  niepodleg 
le j Polski po kiesce h itle ro w  
sk ich  N iem iec“ ? — ośw iad­
czył: „B ezw zględnie życzy 
sobie“ .

W  niespełna dw a la ta  póź­
n ie j, wczesną wiosną 1945 
roku  g łuchy odgłos radziec­
k ich  dz ia ł obwieszczał św ia­
tu , że pełne w yzw olenie P o l­
ski w  je j p rastarych, p ia ­
stowskich granicach, sta je  
sie faktem  dokonanym,

*  *  *
(  ) D tam tych  pam iętnych 
. dn i m inę ło  iuż  9 la t. A  
jednak  nawet oszołam iający 
rozmach naszej epoki, w ype ł 
n iony  bez reszty budowa no­
wego życia, n ie  p o tra f ił za­

trzeć z naszej ds m ięci tych  
dn i, k tó re  p rze trw a ły  la ta  i  
z ło tym i zgłoskam i zapisa ły 
jedną z na jp iękn ie jszych 
k a r t  naszej h is to r i i . '

ża ły się do Sopotu, pragnąc 
rozciąć system obronny Gdv 
m u  Gdańska na dw ie  części 
23 m arca 1945 roku  pierwsze 
oddzia ły w o jsk  radzieckich

O ru n ii, a oddzia ły gen. Ra- 
towa szturm ow ały  Siedlce od 
zachodu. D rug ie  ram ię w o jsk  
radzieckich ob ję ło od pó łno­
cy Brzeźno i  Zaspę i  wyszło

P rz y s z e d ł ta k ż e  fo to g ra f,  t rz e b a  w ię c  p o ka za ć  s ię  z ja k  
n a jle p s z e j s tro n y .. . .

Mistrzostwa szachowe w Żegludze na Odrze ;
Jeszcze w  s ty c z n iu  b r .  R ada  

Z a k ła d o w a  2 e g lu g i n a  O d rze  w  
p o ro z u m ie n iu  z d y re k c ją  i  p rz y  
w y d a tn e j p o m o c y  a p a ra tu  p o l i -  
ty c z n o -w y c h o w a w c z e g o  z o rg a n i­
z o w a ła  r o z g r y w k i  szachow e  w e  
w s z y s tk ic h  z im o w is k a c h  O d ry : 
w  K o ź lu , W ro c ła w iu , G ło g o w ie , 
N o w e j S o li i  S zcze c in ie . K to  z 
ż e g la rz y  c z u ł s ię  n a  s iła c h , s ta ­
w a ł  w  s z ra n k i. Z a in te re s o w a ­
n ie  b y ło  duże . N a w e t c i, k tó r z y  
n ie  b r a l i  b e z p o ś re d n ie g o  u d z ia  
łu ,  s k u p ia l i  s ię  w o k ó ł w a lc z ą ­
c y c h , z c ie k a w o ś c ią  ś ledząc w y  
n ik i .  W  e lim in a c ja c h  o d p a d li 
s ła b s i, a t y lk o  trz e c h  n a j le p ­
szych  z ka żde g o  z im o w is k a  w y  
d e le g o w a n o  d o  W ro c ła w ia , że- 

: g n a ją c  ic h  ty s ią c e m  ra d  i  p rze  
s tró g .

3 d n i t r w a !  w e  W ro c ła w iu  za­
c ię ty  b ó j o t y t u ł  m is trz a  szacho 
W ego O d ry . K a ż d y  z s z a c h is tó w  
b o w ie m  p a m ię ta ł,  że c h o d z i n ie  
ty lk o  o je g o  h o n o r, a le  o h o ­
n o r  z a ić g i, o h o n o r  z im o w is k a .

O s ta te c z n ie  m is trz e m  szacho­
w y m  O d ry  z o s ta ł Z M P -o w ie c  
P a w e ł P o lig a la  z h o lo w n ik a  
„ S w a r o ty c “ . W  n a g ro d ę  o t r z y ­
m a ł o n  ra d io a p a ra t. D ru g ie  
m ie js c e  z d o b y ł b o sm a n  z b a r k i

„ 2 —8411“  H e n r y k  N o w a k  z K o ź
la , k tó re m u  w rę c z o n o  p ię k n y  
k o m p le t d o  g o le n ia . Za  trz e c ią  
lo k a tę  F ra n c is z e k  K o w a ls k i ze 
S zczec ina  u z y s k a ł szachy. N a ­
g ro d y  p o c ie sze n ia  d o s ta li J ó z e f 
K a p ic a  i  J ó z e f C hô m iez .

Z a ło g i g ło ś n o  k o m e n to w a ły  
w y n ik ł .  S ły s z a ło  s ię  d użo  c ie k ą  
w y c h  w y p o w ie d z i.

— D ość ju ż  je s te m  s ta ry  — 
m ó w i d o  k o le g ó w  k u c h a rz  z ho  
lo w n ik a  „ S u d e ty “  — d u żo  w i ­
d z ia łe m  i  d użo  p a m ię ta m . A le  
ż e b y  n a s i że g la rze  b r a l i  u d z ia ł 
w  tu r n ie ja c h  s z a ch o w ych , te g o  
to  n ie  s ły s z a łe m . D o b re  p r z y ­
s z ły  czasy d la  n as z y c h  ro b o -  
c ia rz y .

A  k p t.  J a n  M ik a  i  in n i  c z ło n  
k o w ie  z a ło g i ze s ta tk u  „S w a ro  
ż y c “  ch od zą  m ię d z y  że g la rz a m i 
d u m n i z te g o , że w ła ś n ie  ic h  k o  
leg a  z d o b y ł t y t u ł  m is trz a , n o  i  
r a d io o d b io rn ik .

Ż e g la rz e  ż y w o  in te re s o w a li 
s ię  ta k ż e  ty m , c z y  Ż e g lu g a  na  
W iś le  z o rg a n iz o w a ła  pod o b ne  
r o z r y w k i .  A  n a w e t w y s u n ę li 
k o n k r e tn y  w n io s e k , a b y  ro ze ­
g ra ć  t u r n ie j  m ię d z y  o b u  ż e g lu ­
g a m i.

T A D E U S Z  R O N D E L
K o re s p o n d e n t

Nos i ona ty tu ł .K U R T Y ­
NA ID Z IE  W GÓRĘ '. N a­
pisał ją  Stefan A rsk i. O tym  
co książka ta zaw iera m ó­
w ią  fragm en ty  z wstępu, 
k tó re  n iże j d ru ku je m y :
Y \J  L A D Z E  bezpieczeństwa 

w  Budapeszcie aresztu 
,ią am erykańskiego obyw a­
te la podejrzanego o szpie­
gostwo. Prasa am erykańska 
podnosi d z ik i w rzask: „T o  
kup iec — w o ła  — żaden 
szpieg!'1 ..Kupiec“  przyznaje

A m b a s a d o r M ic h a ło w s k i,  uba  
w io n y ,  c z y ta  w ia d o m o ś ć  o 
s w y m  „z a g in ię c iu “ . P rasa  p o ­
s tę p o w a  w y k p iw a  re a k c y jn e
p lo tk i .  N ie  m a  ra d y . „ F r o n c  -  
T ir e u r “  m u s i o rtszczekać łg a r  
s tw o . N ie  u d a ło  s ię ...

N A U C Z Y C IE L  S Z P IE G Ó W . NO 
W y J o rk ,  p ią te k . R o b e r t V o g e ­
le r ,  k tó re g o  W ę g ry  w ię z i ły  
p rzez  17 m ie s ię c y  p o d  z a rz u te m  
szp ie g o s tw a , b ędz ie  w y k ła d a ł w  
N o w o jo rs k ie j A k a d e m ii W o js k o  
w e j te c h n ik ę  szp ie g o s tw a .

I  ja k  te ra z  w y g lą d a ją  m ache  
rz y  od  a m e ry k a ń s k ie j p ro p a ­
g a n d y?  — J a k  p o s p o lic i łg a rz e .

Polska Żegluga M orska w  Szczecinie luystosowała  
ao ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  um ysłow ych  ZPGG  
Ust z podziękowaniem  następującej treści:

„W imieniu całej załogi Polskiej Żeglugi 
Morskiej wyrażamy Wam serdeczne podzięko­
wanie za Wasze ustosunkowanie się do potrzeb 
floty w IV  kwartale 1953 roku, co znalazło w y­
raz w  organizacji szybkościowych przeładun­
ków.

. Wasza socjalistyczna postawa w  znacznej 
mierze przyczyniła się do przedterminowego 
wykonania przez nas Narodowego Planu Go­
spodarczego na rok 1953.

Jesteśmy przekonani, że w  nadchodzącym 
sezonie  ̂ rudowym 1954 roku nasza współpraca 
rozwinie się po tej samej linii, przyczyniając 
się do przedterminowej realizacji naszych pla­
nów“.

się jednak  do w in y  i  zostaje 
w yda lony  z W ęgier. W  trz y  
la ta  później lo n d yń sk i dzień 
nile przynosi p ięciow ierszo- 
w ą w zm iankę, zagubioną 
w śród sensacyjnych nagłów  
ków . W y n ika  z n ie j że rze­
kom y kup iec o b ją ł katedrę 
te ch n ik i szpiegowskiej na 
akadem ii w o jskow e j w  N o­
w y m  Jorku...

Na sesję O NZ w  Paryżu
przybyw a delegacja polska. 
Jeden z je j cz łonków  zapa­

da na zd ro w iu  i  na k ilk a  dn i 
idzie do szpita la. Reakcyjna 
prasa francuska podnosi 
w rzask: „C złonek de legacji 
po lsk ie j zag iną ł! Bez śladu! 
W raz z m ałżonką! Porwany? 
W yw ieziony?...“  W  parę d n i 
późnie j dyp lom ata  po lsk i o- 
puszcza szp ita l, w raca na sa 
lę  obrad. Śm ie je  się do roz­
puku  czyta jąc w  gazetach 
o sw ym  „zag in ięc iu “ ...

W śród gradu pocisków, na 
ładow anych k łam stw em , o - 
szczerstwem, blagą, p lotką, 
insynuacją , k tó ry m i propa­
ganda im peria lis tyczna  zasy 
pu je  zarówno swych w łas­
nych obyw a te li, ja k  i  k ra je  
obozu pokoju, pełno jes t ta ­
k ich  n iew ypa łów , pełno bu ­
m erangów, k tó re  zam iast w  
nas t ra f ia ją  w  n ie fo rtun nych  
strzelców. N o ta tka  n iedy­
skretnego dziennikarza, n ie ­
dopatrzenie redaktora , k ró t­
ka pamięć rad iowego komen 
ta tora , n ieuwaga fo togra fa , 
k tó ry  m ach ina ln ie  nacisnął 
wyzw alacz n iew łaśc iw ie  na­
staw ionego aparatu, prze­
c h w a łk i butnego generała, 
n iedyskrecja  męża stanu, ga 
da tliw ość dyp lom aty , czel­
ność gangstera zanadto spo- 
ufa lonego z w p ły w o w y m i o- 
sobistościam i, a wreszcie głu 
pota, ignorancja , tępota tego 
czy innego ze stra tegów

„w o jn y  psychologicznej“  i  
organ iza torów  w o jn y  śm ie r­
cionośnej — wszystko to  sta 
now i źródło, z którego czer­
pa liśm y, aby zgrom adzić ma 
te r ia ł dem asku jący tę gigan 
tyczną fab rykę  łg a rs tw , k tó  
ra  u lokow ała  się w  Waszyn 
gtonie i  poo tw ie ra ła  f il ie  
wszędzie, gdzie ty lk o  sięga 
w ładza i  w p ły w  dolara.

M a te ria ł n ie  jes t an i kom  
p łe tn y  an i system atycznie 
dobierany.

A le  i  zebrane tu  p ró bk i 
w ystarcza ją , b y  czy te ln ik  
po lsk i mógł nabrać w yobra­
żenia o t a m t y m  świecie, 
gdzie ciemność nazywa się 
św ia tłem , ła jd a c tw o  cnotą, 
czarnego zaś ty lk o  dlatego 
n ie  nazywa się b ia łym , a b ia  
łego czarnym , że czerń ko ­
ja rz y  się z M urzynam i, a to 
n ie  uchodzi. W yna jdu je  się 
przeto jeszcze bardzie j per­
fidn e  sposoby przeinaczenia 
p ra w d y  i  m yd len ia  ludziom  
oczu.

Rzućm y w ięc ok iem  za ku  
lis y  te j roboty. K u rty n a  
idzie  w  górę!

Książka ta jest bardzo cie 
kaw a i  cenna. W arto, aby 
b ib lio te k i naszych zakładów  
pracy zaopatrzy ły  się w  nią. 
Szczególnie n ie  pow inno je j 
zabraknąć w  bib lio teczkach  
s ia tkow ych .

Z a d a n ie  zo s ta ło  w y k o n a n e . N a  szczycie  D w o ru  A r tu s a  z a ło p o ta ła  b ia ło -c z e rw o n a  f la g a  — s y m b o l
p o w ro tu  G d a ń ska  do  m a c ie rz y

Jak  żyw y  sta je  w  pam ięci 
naszych żo łn ierzy, k tó rzy  
walcząc u boku A rm ii Ra­
dzieckie j w yzw a la li W ybrze­
że, obraz pochm urnego, m ar 
cewego dn ia , gdy po raz 
p ierw szy u jrz e li Kołobrzeg. 
Spokojne i  ciche w ydaw a ło  
się im  to prastare, s łow iań­
skie m iasto, poza k tó ry m  
szumiph, morze. A le  b y ły  to 
ty lk o  pozory. Kołobrzeg, za­
m ien iony przez h itle ro w ców  
w  tw ierdzę, p rz y w ita ! ich la ­
w ina .żelaza i sta li.

Z trude m  pokona li żo łn ie­
rze polscy o tw a rtą  prze­
strzeń i u c h w y c ili się sk ra ­
ju  m iasta. Rozpoczęły się za­
cięte w a łk i uliczne. Ruszyły 
do a taku  g rupy  szturm owe. 
Siedem dn i i  nocy w gryza­
ły  się oddzia ły  szturm ow e w  
m u ry  ko łobrzeskie j tw ie rdzy , 
oczyszczając dom za domem, 
dzie ln icę za dzie ln icą. 18 m ar 
ca 1945 ro ku  Kołobrzeg b y ł 
w o lny.

*  *
O fensywa trw a ła . W ojska 

I I  F ro n tu  B ia ło ruskiego , k tó  
re pod dowództwem  sławne­
go bohatera spod M oskw y, 
S ta ling radu  i  K urska , M a r­
szałka Konstantego Rokos­
sowskiego ruszy ły  w  po łow ie 
stycznia do na ta rc ia  —  szy­
k o w a ły  się obecnie do zada­
nia  ostatecznego ciosu a r­
m iom  h itle ro w sk im , zgrupo­
w anym  w  re jon ie  Pomorza i 
W ybrzeża W schodniego.

Podczas gdy jedno zgrupo­
wanie w o jsk  radz ieck ich  i 
dzia ła jąca w  ich  sk ładzie  I  
A rm ia  W P  oswobadzały W y­
brzeże Zachodnie, w yzw a la ­
jąc Kołobrzeg —  inne zgru­
powanie A rm ii R adzieckie j 
uderzy ło  w  k ie ru n k u  wschód 
n im  — na G dyn ię  i Gdańsk.

*  *  *
r ^ Z I W I L I  się m ieszkańcy 

kaszubskich w iosek, gdy 
u jrze li, że czołgi, k tó re  p rzy ­
noszą im  wolność, nadcho­
dzą z z a c h o d u .  W raz 
z ty m i czołgam i, u  boku 
s łynne j a rm ii pancernej gen. 
Katukowa, w sław ione j w a l­
ka m i pod S ta ling radem , po­
suw a ły  się k u  po lsk im  po r­
tom  czołg i' I  B rygady  Pan­
cernej im . B ohaterów  W ester 
p la tte .

Potężna siła uderzenia 
w o jsk  M arsza łka Rokossow­
skiego m iażdżyła opór w ro ­
ga: W  nocy z 11 na 12 m a r­
ca rozpoczął się zw ycięsk i 
szturm  na W ejherow o, a po 
jego zdobyciu rozgorzała 
krw aw a, sześciodniowa b it ­
wa o w ieś Janowo, zam ienio­
na przez faszystów w  s iln y  
węzeł obrony przeciwcżołgo- 
wej.

A  tymczasem inne ug rupo­
w ania  w o jsk  radzieckich,, 
dzia ła jące od po łudn ia , z b li-

w k ro czy ły  do m iasta docie­
ra jąc  w  pob liżu  m ola do 
morza.

O św ic ie  następnego dn ia  
sam oloty radzieckie zrzuc iły  
nad pozycjam i otoczo v c h  
w o jsk h itle ro w sk ich  u lo tk i.

„Że lazny pierścień m oich  
w o js k  — pisa ł w  nich M a r­
szałek Rokossowski — coraz 
szczeln ie j zaciska się dokoła  
was... Wasz upór w  tych wa  
runkach  jest bezsensowny i  
spowoduje ty lk o  waszą zgu­
bę, zgubę setek tysięcy ko­
biet, dzieci i  starców... G w a­
ra n tu ję  życie  i  zachowanie 
osobistej w łasności ibszyst- 
k im , k tó rzy  poddadzą się...“

26 m arca rozpoczęły się 
w a lk i o G dynię. W raz z od­
działami- 313 i  132 d y w iz ji 
p iechoty radz ieck ie j , udzia ł 
w  w a lkach  w z ię ły  czołgi X 
B ryga dy  Pancernej im . Bo­
ha te rów  W esterplatte. Tegoż 
dn ia  w ieczorem  ba ta lion  p ie  
ehoty m a jo ra  Sorokina zdo­
b y ł szturm em  pierwsze m a­
gazyny portow e p rzy  u lic y  
P o lsk ie j. 28 m arca G dyn ia 
by ła  wolna.

* » *

JEDNOCZEŚNIE t rw a ł
szturm  Gdańska, w  k tó  

ry m  zaszczytny udzia ł bra ło  
specjalne zgrupow an ie po l­
skich czołgów i  Piechoty. M a 
rżen ia po lsk ich  czołgistów, 
ajpy pomścić śm ierć boha te r­
skich obrońców W esterplatte, 
k tó ry c h  nazwę nosiła b ryg a ­
da —  u rzeczyw is tn ia ły  się.

Przez ciche i bezludne O r­
łowo, p rZez Sopot i O liw ę  
cz° łg i po lskie  zb liża ły  się do 
płonącego Gdańska i  tu ta i — 
na krańcach Wrzeszcza — 
za ję ły  pozycje w y jśc iow e do 
szturm u.

27 m arca w o jska  gen. F ie- 
dunińskiego w d a rły  się -od

na M a rtw ą  W isłę. Gdańsk 
b y ł otoczony. Rozpoczynał się 
osta tn i e tap w a lk  — ’ sz tu rm  
śródmieścia.

N ie ła tw a  to  by ła  w a lka  
wśród płonących ru in  za­
m ienionego na fortecę m ia ­
sta. Dojście do D ługiego T a r 
gu u tru d n ia ły  okopy, b a ry ­
kady  i gruzy, A  w łaśnie tam  
— u podnóża s łynne j ra tu ­
szowej w ieży —  wyznaczony 
został zborny p u n k t oddzia­
łó w  szturm ujących m iasto. Z 
trude m  przeda rły  śię przez 
tom ow iska  eruzów. pokryw a  
.iace u licę  D ługą i D łu g i 
Targ, pierwsze czołgi po l­
sk ie j b rygady. A le  zadanie 
zostało wykonane. Na szczy­
cie D w oru  A rtusa  załopotała 
b ia ło -czerw ona flaga — sym 
bo i pow ro tu  Gdańska do M a 
cierzy.

30 m arca 1945 roku  Gdańsk 
b y ł w o lny.

W' s łyn nym  rozkazie, w  
k tó ry m  Naczelny Wódz A r ­
m ii Radzieckie j, G eneralissi­
mus S ta lin , dz ięku je  boha­
te rsk im  w o jskom  M arsza łka 
Rokossowskiego — w y z w o li­
cie lom  Gdańska — przeczy­
tać można następujące zda­
nie:

„Nad Gdańskiem wzniesio­
ny został narodowy sztandar 
Państwa Polskiego...“

To h istoryczne zdanie we 
w span ia łym  skrócie u jm u je  
szlachetna, jn te rna c jon ah - 
styczną m is ję  A rm ii Radziec 
k ;e j. A rm ii,  k tó ra  w yzw o liła  
Polskę i  je j prastare, p ia ­
stowskie W ybrzeże. A rm ii 
wolności i pokoju. N a tchn ie ­
nia  i nadziei m ilio n ó w  p ro ­
stych lu d z i na ca łym  św ie­
cie.

(W)

a r y t m o g r a f

P p  o d g a d n ię c iu  w y ra z ó w  
k lu c z a  p o m o cn icze g o  zastą ­
p ić  c y f r y  n a  r y s u n k u  o d p o ­
w ia d a ją c y m i im  l i te ra m i.  
C z y ta ją c  rz ę d a m i p o z io m y ­
m i o trz y m a m y  a k tu a ln e  ro z  
w ią z a n ie .

K lu c z  p o m o c n ic z y  
I  1—2—3r-4—5—2 — t y t u ł

p o ls k ie g o  f i lm u  o  te m a ­
ty c e  m o rs k ie j.

IX 6—7—8—4—9—10 — p r z y ­
w ó z  to w a ró w  z za g ra ­
n ic y .

I I I  11—1—6—12—13—14—12 —
p o rt r y b a c k i n a  P om o­
r z u  Zach ,

IV  13—16—17—18—6—22 — rze  
k a  w  A lg e rz e .

V 19—8—20—21—6—2 — p o r t  
na  p ó łw y s p ie  C h a lk id i-  
k e  w  p ó łn o c n e j G re c ji

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ­
ła ć  do  nasze j r e d a k c j i  w  te r  
m in ie  1 4 -d n io w y m  od  d a ty  
u k a z a n ia  się  n u m e ru . W śró d  
C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeś lą  
t r a fn e  ro z w ią z a n ia , ro z lo ­
s u je m y  5 n a g ró d  k s ią ż k o ­
w y c h .

r o z w i ą z a n i e  s k a k a n k i  
z n r  4/74

U m iło w a n ie  m o rz a  p rz e k u ­
je m y  w  re a ln ą  p ra c ę  i  w y ­
s i łe k  d la  P o ls k i L u d o w e j,

Za  t r a fn e  ro z w ią z a n ie  za­
d a n ia  n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o - 
t r z y m u ją :  1. J ó z e f G ra b o w ­
s k i S zczec in , a l. W o js k a  P o l 
s k ie g o  7/8: 2. S te fa n  P y te l,
L a l i k i  191, p ocz ta  Z w a rd o ń : 
3. J ó z e f P is k o z u b , s to czn ia  
D o b rze ń , 4. W ła d y s ła w  M a ­
lec , K Z E K  N ie p o ło m ic e , pow . 
b o c h e ń s k i: 5. K ry s ty n a  W y ­
socka, M a lb o rk , ' u l.  Ziele- 
n ie c k a  26.

Książki wysyłamy pocztą.
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